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Co może zteytać Wilhelm II?
Królewiecka Gazeta Hartunga — gazeta 

zasługująca na zaufanie — don tosła, że cesarz 
niemiecki tak się wyraził „Jeże’ i traktaty 
handlowe nie będą zawarte, to potłukę wszyst­
ko w drobne kawałki". Ten wybuch rozdraż­
nienia jest zupełnie zrozumiały. Agitacya agra- 
ryuszy, owych junkrów pruskich, którzy się 
uważną za uprzywilejowane podpory tronu, a 
pomimo tego czynami dowodzą, że się zgadza­
ją nawet na despotyzm króla,► byle spełniają­
cego ich wolę, — przybrała w ostatnich cza­
sach wprost demagogiczne cechy i jako taks, 
wyz i era terroryzm na radę związkową i mini; 
steryum "W dzisiejszych czasach, słynnych z 
braku silnych charakterów, członkowie insty- 
tuoyj prawodawczych nie mają odwagi opiaraó 
się naciskowi agitacyi demagog’’ cznej; postę­
pują naiczęściej wbrew przekonaniu swemu, 
umywają ręce, czynią, co każe agitacya, a li- 
ozą na to, że jej rz ,d się oprze i tak ocali 
interes państwowy. Rząd jest odpowiedzialny 
— niechże więc odpowiada za wszystko, niech 
nawet łamie, co nie powinno byó łamane, byle 
deputowani i senatorowie nie byb lapastowani 
przez pykofantów ! Takie wygodne tohórzostwo 
przedstawicieli narodu jest najwybitniejszym 
dowodem upadku parlamentaryzmu i wskazów­
ką, że przy takim parlamentaryzmie, ał dzi­
siejszy, panuje despotyzm bezimii nnyoh a bez­
czelnych agitatorów, działających za pomocą 
prasy, która za granioą spełnia rolę dawny oh 
najemnyeh żołdaków, za pomocą zgromadzeń, 
petycyj z niez^czonymi podpisami, intryg i 
nieprawdopodobnych sojuszów. Krzyk ich za­
głusza głosy patryotycznego sumienia i tak 
państwo wchodzi na zgubne bezdroża.

Na takie bezdroża wkraczają właśnie 
Niemcy pod wpływem szalonej ugitacy: agra- 
ryuezy zr* bajecznie wielkicmi cłam_ ne. p.ro- 
duKta romiaze. Rada związkowa kończy już 
obrady nad projektowaną taryfą — i nc mia­
ła odwag’ zmienić ani jej zasad, en wielkośol 
jej cyfr. Przygotowuje się więc dla państwa 
rzecz ogromnie niebezpieczna. Proiekt taryfy 
ma otrzymać podpisy dwóch najmiększych po­
wag : rządu i rady z w ązkowej. Trudno sic 
spodziewać, aby potem miał byó odrzucony 
przez parlament, bo raz, że on bandzie’ niż 
rada związkowa drźv przed agitatorami, z tej 
prostej raoyi, iż w nim obrady są jawne, gdy 
w niej — tajne, a powtóre — że junkrowie z 
centrum stanowią w n.m większość. Po oóż 
jeanak rząd ułożył taki projekt taryfy’  Dziś 
już to nie jest tajemnicą. Oto, hi Billów chciał, 
aby sam naród, a nie rząd, obalił pretemye 
agraryuszy. Aby zagiamozne państwa rzekły 
swoje słowo i tern przekonały junkiow, że się 
domagają rzeczy niemożliwych — i żeby ogół 
społeczeństwa zmusił agraryuszy do odwrotu. 
Ten manewr się nio udał- bo hr. Btilow nie 
docenił potęgi gróźb, paszkwili i strachu przed 
nimi.

Austrya przez usta panów Szella i Koer- 
bera oświadczyła, że na podstawie niemieckiej 
taryfy ceinej nie zawrze traktatu; to samo 
stanowisko zajęła Rosya; takio same zajmą 
Włochy, o czem nikt me wątpi. Znany w Eu­
ropie ekonomista, kilkakrotny monster okarbu 
włoskiego p. Luzzatti wypowiedział z tego po­
wodu takie zdanie: „Jeżeli będzie uchwalona 
niemiecka taryfa, albo jakakolwiek zbliżona do

n ’ej, to nie może byó nawet mowy o tern, że­
by Niemcy z 1 imkolw;ok potrafiły zawrzeć 
traktat handlowy. A  jeżeli one bęaą ekonomi­
cznie odosobnione, to nietylko iob przemysł 
upadnie, ale w śżad za tern runie to wiel1 ie 
polityczne znaczeń’ ?, jak i s zdobyły, bo zubo­
żeją bardzo prędko, emigraoya Judu nadzwj- 
oza|nie się rozwinie i sousze ich polityczne 
same przez s’ ę osłabną i wygasną. Bismarkow- 
skio twierdzenie, ze z polityoznym sprzymie­
rzeńcem można na zabój walczyć na polu eko- 
nomicznem me ma sensu po prostu dlatego, 
że dz:ś wszelką polityką kierują sprawy eko­
nomiczne. Krótko mówiąc, tai yfa niemieoka 
będzio niemieckim Sedanem“.

Z tern zdaniem Luzzattiego niepodobna 
się spierać. Agraryusze niemieocy zdołali tyl­
ko zatafć je przed Niemcami. Ale cesarz W il­
helm II nietylko je zna, ale niezawodnie tak 
samo myślał jeszcze przed Luzzattim. Więc 
nio może dopuścio do ekonomioznego odoso­
bnienie cesarstwa, musi doprowadził do trak­
tatów handlowych, a zatem do obalenia pre- 
tensyi agraryuszy.

Wedle doniesienia Gazety Hartunga, po­
groził „zdruzgotaniem wszystkiego". Cóż je ­
dnak może zdruzgotać? Rozwiązanie parlamen­
tu, to zapewne dobry sposób w sprawach ści­
śle wewnętrznych, w których parlament decy­
duje pierwszy, a po nim dopiero rada związ­
kowa. Używano tego sposobu już nieraz z do­
brym skutkiem. Ale w sprawach m iędzynaro- 
dowych, do których należą traktaty handlowe, 
pierwsza przemawia ,rada związkowa, a lej 
niepodobna rozwiązać, bo ją tworzą delegaci 
rządów związkowyoh, te zaś rządy już wido­
cznie dały swj-m wysłańcom wska*3wki przy­
chylne agrarnym roszozeniom, skoro rada nie 
zmieniła projektu taryfy. Cesarz może tedy 
jedynie pozbyć się hr. Bfilowa, któremu ma­
newr się nie udał. Nowy kanclerz będzie mógł 
oofnąó projekt swego poprzednika i tak odra- 
zu wejdzie rzeoz.na inne tory. Jeszoze przed 
doniesieniem Gazety Rartu„ga była pogłoska o 
zaohwianiu się hr. Btilowa i o tern, jakoby 
cesarz miał powiedzieć, że błogosławione dzie­
ło (traktaty handlowe) Capriyicgo pozostaje do 
dziś błogosławionem®.

Groźba wstania rabobwep,
Nietylko powszechnem bezrobociem, ale 

WDrost powstaniem, wojną domową zagrozili 
socjaliści francuscy rządowi, jeżeli do 1 -go 
listopada nio przedstawi pailamsntowi proje­
ktu o emeryturach robotniczych, o ustawą o- 
kreślonem minimum płacy i o ośmiogodzinnym 
dniu roboczym. Wiadomo, że projekt emery­
talny, opracowany przez rząd i przedstaw, ny 
parlamentowi, nie podobał się socyab storn; n;e 
ohcą oni, aby robotnicy płacili wkładki po 5, 
10 i 15 centymów dziennie, nie chcą także, 
aby emerytury wypłaoano dopiero ó5-cio letnim 
i starszym robotnikom; żądają, żeby robotnicy 
nie płacił żadnych wkładek i żeby emerytury 
wypłacali o za 25 lat pracy, a zatem, średnio 
licząc, w 43-oim roku żyoia. Na to rząd podo­
bno gotów jest się zgodzić, bo po prostu może 
zmusić fabrykantów do płacenia wkładki za 
robotników, a nadto jeszcze bardziej obciąży 
budżet, zaciągnie wielką pożyczkę i przez lat 
kilka będzie miał spokój a co potem się , ta­
mę, nic to go nie obchodzi. Jeśli Ludwik XIV 
mawiał, że po nim nieob sobie będzie choćby 
potop, to dlaczegóż tego samego nie mogą mó­
wić republikańscy ministrowie! Ale ustawę 
o minimalnej zapłacie i równooześnie o 8 -mio- 
godzinnym dniu roboczym ministeryuia nio 
może się zgodzić, bo nie kiedyś, nie za lat 
kilka, ale zaraz, w ciągu pół roku jedni fabry­
kanci zbankrutują, 'nui wyniosą się za granicę. 
D ’atego-to minister robót publicznych, socya- 
lista Baudin oświadczył w komisy’ parlamen­

tarnej, że zmiany w projeko e emerytalnym są 
możliwe, ale o innych dwóch projektach mowy 
być nit może.

Z ł takie oświadozenie socyaliści go w y­
klęli, poczem wydali następująoy rozkaz dzien­
ny : „Kom itet wykonawczy praw pracującego 
ludu ogłasza, że wszystkie stowarzyszenia i 
grupy robotnicze, czy są za beiorobo' em, czy 
przeciwko niemu, są obowiązane zaniechać 
pracy, jeżeli dany będzie odpowiedni rozkaz. 
W  imieniu wszyatkioh robotników, a w inte­
resie wspólnego ich dobra, komitet żąda po­
słuszeństwa i w razio potrzeby zmusi do niego®.

Okręg Saint-Et;rnne, gdzie dużo kopalń i 
hut, ulał się główną widownią działań owego 
komitetu, który występuje jako rząd robotni­
czy Władza państwowa po niewezasie spo­
strzegła, ze ten komitet; kupił za 50.000 fran­
ków dużą partyę kartbinów i rewolwerów, 
które wojskowa intendantura sprzedawała z li- 
cytaoyi. Jednocześnie wykryto, że robotnioy w 
arsenałach wojskowych samowolnie, a tajnie 
podzielili si“ z rządem zapasami ładunku w i 
innej amumeyi. Ponieważ według teoryi socya- 
listycznej nie jest to kradzieżą, więc rząd 
sprzy jająoy socyanzmowi nie wytoczył śledztwa, 
j mo prefi :towi w Sibnt-Etienne kazał wyszu- 
.iwać broń ja konfiskować. Na nic to ię je ­

dnak nie zdało, bo na wezwanie prefekta zło­
żono zaledwie kilkanaście karabinów, a resztę 
lepiej ukryto. Rząd tedy dla zapobieżenia zbroj­
nej ruchawee począł wprowadzać do okręgu 
S. int-Etienne wojska z sąsiednich okolic. A le 
wielu sądzi, e wojsku niebardzo można ufać. 
Są wielkie stare nia o zmitygowanie komitetu 
sooyalistyoznego, wiec może jeszcze ruohawka 
nie wybuchnie, lecz jeśli wybuchnie, będzie 
karą dla republiki za długie pomiatanie nasa­
dami etycznem — będzie" pierwszą wojną 
robotniczą.

Sprawy parlamentarne.
Piszą nam z "Wiednia, 28 października:
Wystaw.aó rzecz tak, jak gdyby p. Koer- 

her był za pcmocą różnych podarunków, kon- 
oesyi itd. oczyścił tor parlamentarny, nie zga­
dza Łię z prawdą. Co do młodoozecnów, to oni 
i tak przeprowadzili dyskusyę o swoioh wnio- 
skaoh nagląoyoh. Prezes gabinetu nie n :ał ża­
dnego powodu okupywać po tej stronie cofnię­
cie ewentualnych nowych wniosków nagląoych. 
Na porządku dziennym staiy juz tylko niemal 
wyłącznie wnioski stronnictw niemiecki oh, ble 
jest rzeczą pewną, że p. Koerber nie udobru­
chał ich żadnemi gratyfikaoyumi

Pozostą,« wniosek Romańczuka, Bojki et 
Cie. Jest to Plaga, że p. Koerber za odstąpie­
niu od tego wniosku przyrzekł rueińskie gi- 
mnazyum w Stanisławowie. Jeżeli to gimna- 
zyum jest potrzebne, to nowinne byó założone, 
ale nie może to stanowić środka handlu 
parlamentarnego. Rząd eiąg.e podnosi, że o- 
becnie trzeba zaohować status quo w stosun­
kach pom jdzy różnem.. narodowościami, — ta 
zasada przecież odnosi się także do Galicyi. 
Nadto przy założeniu nowego gimnr zyum trze­
ba uwzględnić yotum Rady szkolnej krajowej, 
Sejmu, poniekąd także zdanie rady gminnej 
odnośnego miasta — słowem, nie wyi ne się 
wcale rzeczą możliwą, aby prezes gabinetu, 
dorywczo, w którym z krużganków parlamen­
tu, w poufnej pogadance z p. Romańozukiem 
decydował o założeniu pimnazyum rusińskiego w 
Stanisławowie. Jeżeli dzienniki „ruskie® czują 
konieczność usprawiedliwiania w ten sposób 
„ustępstwa® p. Romańczuka, co ich rzecz. Ale 
kuć z tych bajek broń przeciwko Kołu pol­
skiemu, które niby to jedyne dopuściło się 
marnotrawstwa, pozwalając na rozpoczęcie roz­
praw nad budżetem, nie wziąwszy za to z gó­
ry z&Dłaty — to jest metoda zbyt sztuczna, 
aby mogła kogokolwiek w błąd wprowadzić.

W  tutejszej Izbie poselskiej można się

zapisać do głosu „pro* a przemawiać „contra® 
i na odwrót. Pycanie zatem, które stronni­
ctwa zapisały się teraz przeciwko budżetowi, 
a które ze. nim — nie ma prattyoznego zna­
czenia. Gdyby istotnie ze zszeregowania mów­
ców pod hasłem „pro* albo „contra® można 
wnosić o tern, którym stronnictwom zależy na 
uoŁ waleniu budżetu i utrzymaniu gabinetu, a 
które dążą do jego obalenia, to wynik był­
by taki:

Do op&Ł.ycy. należą sooya liści, młodooze- 
s i , wszechniemoy, Słoweńcy, konserwatywni 
wielcy właściciele, Rusini, "Włosi; po drugiej 
stronie stoją Polacy, katolickie centrum. Ru­
muni, wieloy wraści/ lele liberalni, postępowcy 
i niemieckie stronn-otwo ludowe. Liczebnie te 
dwa obozy równoważą się mniej więcej. W  ka­
żdym razie ta itlo in partes od oyłp się n& pod­
stawie politycznej, nie zaś na narodowościo­
wej lab rasowe \ skoro tu i tam widzimj 
Niemców, tu i tam Słowian, tam "Włochów, tu 
Rumunów.

P. Koerber dzisiaj na radzie ministrów 
zda sprawę ze swego pobytu w Budapeszoie. 
Że skorzystał z niego, aby się rozmówić po­
ufnie z p. Szellem. nm ulega wątpliwości, ja- 
kotez to, że zatarł przykre wrażenie, wywoła­
ne w rządowych kołach węgierskich znaną 
swą mową.

Gdyby można dowierzać plotkarzom, to 
na dzisiejszej naradzie ministrów p. Rożek za­
żąda dymisyi. Ozy dlatego, że w klubie mło- 
doezesk:’ri zaznacza się znowu dobitniej prąd 
radykalny, jak tw ierdzą jedni, czy przeoiwnie 
dlatego, ponieważ p Koerber wzbrania się 
spełniać postulaty czeskie, jak twierdzą dru­
dzy — to jest wątpbwcm. Od dwóoh lat po­
głoski o bliskiej dymisyi p. Rezeka powtarza­
ją się tak ozęsto, a zawsze darami e, że także 
teraz nikt im nie daje wiary. P. Koerber z 
pewnością nie pragnie pozbyć się swego ozeskie- 
go kolegi. Klub młodoozeski adnak mógłby 
go ostatecznie zmusić do ustąpienia, jak w r.

8'Jh zmusił do tego pierwszego ministra dla 
Czeoh dra Prażakn.

Nowy sejm.
Budapeszt, 27 października 

oo Vozorajsze wstępne posiedzenie nowowy- 
branej Tzbv poselskiej odbyło się... według 
programu, to znaczy: ze znai .en zastrzeże-
niam stronnictwa niezawisłości. Sa Majcstć 
le Hasard (Jego Królewska Mość Przypaiek) 
zrządził, że już od dawna najstarszym posłem 
jest ozłonel stronnictwa tego. W  roku 1892 
był nim jeszcze Csanady, który zasiadłszy na 
krześle marszałka, oświadczył, że polityczne 
przekonar a nie pozwals’’ą mu przedstawić po­
słów królowi nu ^amku, po ozem, re bene gę­
sta, (po pomyślnem załatwieniu rzeczy), du­
mnie zeszedł ze swego tronu. Wezwany 
ao przewodniczenia najstarszy po nim poseł 
Józef Madarasz złożył to samo oświadczenie, 
po czem dopiero podjął się obowiązków preze­
sa ze starszeństwa należąc; do stronnictwa 
rządowego Janiezary.

W  roku 1896 Madarasz był już najstar­
szym posłem, na czas jednak zachorował, tak 
że od razn Janiezary mógł zasiąść na krześle 
prezydenta. Obecnie Madarasz jest najstarszym 
według wieku członkiem Sejmu (liczy 87 lut), 
a zarazem najstarszym z posłów europejskich, 
bo piastuje mandat bez przerwy od r. '832 

Wczoraj ze’ en? p. Madarasz zagaił pierw­
sze posiedzenie. Oświadczywszy, że przekona­
nia polityczne zabraniają mu zaprowadzić po­
słów do Zarai:n upunął się, poczem zajął jego 
m i jsoe 76-letni Teodor Febinyi, b. minister 
sprawiedliwości, ze stronnictwa rządowego. Gro­
ziła wprawdzie awantnrka. Dzienniki radykalne 
odświeżyły bowiem sprostowaną już przed 
kilku laty plotkę, że p. Fabinyi w czasie abso­
lutyzmu (1849— 859) byl jednym z tych wyż­
szych urzędników, którzy za szczególne usługi

ozarno-żóite otrzymali nadzwyczajną gratyfikk- 
eyę, Zaohodziła obawa, że lewica wytoczy tę 
sprawę, aby zaprotestować przeciwku chwilo­
wej prezydenturze Fabinyi ego Jednakże nie 
stało się to i pu krótkim dyalogu pomiędzy 
Baraoasem ze stronnictwa niezawisłości, zwy­
cięzcą Tuzy,  a Szellem na tle kwest; i barwy 
ohorągwi powiewających z Zamku, pierwsze 
Dosiedzer ie skończyło się bez skandalu. Jutro 
) isarz i Król na Zamku wygłosi mowę tro­

nową.
"Wskutek przeprowadzenia 26 wyborów 

ściślejszych, nowa Izba jest definitywnie w y­
brana Oto skład i ej w porównaniu do kilku 
dawniej zych:

1887 1892 l»9b lyOl
Stronnictwo liberalne 240 245 288 277
Deleg. sejmu zagrzeb. 40 40 40 40
3tr. niezawisł. (Kossmhe) 100 108 51 82
Stronnictwo Ugrona — —  10  1 1
Narodowe (Ajpcnyi) 61 62 SI —
Katcuckie ludowe — —  20 25
Inni 22 3 13 18

itazei. 453 46S 463 463
Wynika stąd przedewszysttiem. że orga- 

mza^ya stronn’otw węgierskich odznacza się 
wielką stałością. Jedynie wybory r. 1896 spro­
wadziły znaczniejsze zmiany. Stronnictwo rzą­
dowe (liberalne), jaknteż stronnictwo niezawi­
słości, dc któregc należy główny obóz Kossu­
tha, tudzież od r. 1896 odrębna frakoya Ugro­
na, od 20 lat co do liczby nie uległy prawie 
żadnym zmianom. Stronriotwo środkowe hr. 
Appon; egc znikło z widowni, natomiast wy­
twarza się powoli katolickie stroni. :otwo ludowe.

Pod rubryką „innych® umieszczamy tych 
posłów, którzy me należą dc żadnego z po­
przednich stronnictw. Z  wybranych obecnie 
l p posłów te kategory;, jest 8 Madziarów, po­
między nimi jedyny poseł, któr; zdobył man­
dat (w stolioy) iako „demokrata®, dalej 10 Sa­
sów, ożyli Niemców siedmiogrodzkich, 4 Sło­
waków, 1 Serb.

Obok pierwszego „demokraty® draYaczo- 
niego, pOjawJ się także w nowym sejmie pierw­
szy post! y lośoianm. Jest nim gospodarz Z y­
gmunt Maili iy, wybrany w siedmiogrodzkim 
okręgi Akosfmwa jako ochotnik stronnictwa 
niezawisłości (K^«sutha). Chodzi oj? tutaj w ro- 
żuobarwnem, choć u. ekomeoznie malowmozem 
u braniu wlośoian madziarskich, wygładza na 
bankietach szumne mowy, blag uje, ze gdyby 
się był zabrał wcześniej do dz_eia, b y łfy  ła- 
uwo przeyrowadLił wybór tuzina .niezawi­
słych® włuściar itd., słowem, pozuje na try- 

ana. Złoś) w; wymieniają pewnego aptekarza, 
który jako impresaric odkrj ł MaJkay’a i z me- 
naoka pi zaprowadził jegc wybór.

Go do języka obrad sejmu §. 1  ustawy o 
prawach narodowośoi z r. 1868 opiewa: „Po­
nieważ w myśl politycznej jedności naroau ję ­
zykiem państwowym Węgier jest węgierski, 
przeto językiem obrad i uchwał sejmu ’ nadal 
będzie węgierski,® Jednakże §. 29-ty tej usta­
wy przypuszcza następujący wyjątek:

„Pr! . pisy tej ustawy nie odnosrą się do 
Kroacyi, S ew Dnii i Dalmac; 1, koóre posiadają 
odrębne terytorium i pod" względem polity­
cznym tworzą odrębny nsród ; dla nich oo do 
ięzyk i normę stanowić będzie ugoda węgier- 
sko-chorwacka, na mocy której posłowie tych 
prowiuoyj w wspólnym węgiersko-chorwackim 
sejmie mogą przemawiać także w swym wła­
snym ięzyku.

A  zatem owa ugoda w § 59 zaznaoza. ie  
„pocłowie Chorwacyi i Sławonii jako posłowie 
politycznego narodu, posiadającego odrębne te- 
rytoryum tudzież kraju, który względem 
swyoh spraw wewnętrznyoh posiada własne 
prawodawstwo i rząd, tak w wspólnym se - 
mie, jakoteż v jego delegacyi m^gą używać 
także ięzyka ohorwaekiego.®

Według konstytucyi sręgiersklej w sennie 
wolno jrzemawiuó tylno po maaziarsku lub po
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H U R A G A N
Powieść historyczni:

przez
G ąsiorow skieyo,

(Ciąg dalszy).
Kapitan Dziewanowski w iaśnie był prze­

gląd czyuił nowozuoiężnyoh szwoleżerów, gdy 
mu dano znać o przybyciu Gotertowskiego. 
Zdał co prędze., służbę na Rudowskiego po­
rucznika. a sam do Floryana wybiegł.

Powitali się serdecznie, spojrzeli na siebie 
długo, badawczo, i skierowali bezwiednie roz­
mowę na potoczne sprawy.

Floryan ohcia? pytać c nowiny, lecz 
strach go nagły zdjął. Smntdh na sierokiej 
twprzy Dziewanowskiego osiadły, nie zdawał 
się wróżyć nic dobr go. Atoli niepewność 
nie dawała Gotartowskierat spokoju. Upa­
trzył chwilę, gdy młody Wybicki jął rozpo­
wiadać o służbie swojej pod geuorałem Dą­
browskim pod Gdańsk1 cm — i odciągnął nie- 
znacznte Dziewanowskiego do sąsiedniej, pu­
stej izbv.

Dziewanowski nie oz^kał pytania.
— Wiem, wiem.... czego po mmc się spo­

dziewacie! — rzekł powa*n’ e. — Czasem bo­
daj na żałośniejsza wiadomość lepsza od nie­
pewności...

Floryan zbladł.
— Odwagi! odwagi! Panie Floryame... W y ­

roki Boskie są niezbadane.. Nie uam, nikczem­
nym stworzeniom, sądzić o nich!.. Co tu skry­
wać przed wam, .. Bóg jed^n ciocen jest was 
pocieszyć!...

— Mówcie, mówcie m: wszystko! — rzekł 
głucho Gotartowski.

— Owói wiadomo wam, jako po moim wy- 
jeździe pani stryjenka z Zośką dostały się w 
ręce Prusaków... niby to pod pozorem wiuy u- 
krywania moie, a właściwie za podszeptem 
szpiega pruskiego, niejakiego Karłowicza, któ­
ry z dawna zemstą ku mm? i ku stryjowi nie­
boszczykowi pałał... Przysłani przez was tu- 
browie szukali, poznałem ich i o Kt'rlow’"izn 
powiadomiłem, słusznie suponując, że on jeden 
wie, co się z pochwyconemi niewiastami dzieje. 
Żubrowie żwawo chwycili się moich wskazó­
wek, Karlewicza wykryli i udając przed nim 
wysłańców pruskich, dotarli aż do kryjówki, 
w której ten łotr bezbronne kobiety więrił, 
do gorszych rzeczy się sposobiąc... Co się tam 
dalej działo, nie wiem, 1 > szozigółów dowie­
działem się z ust tegoż K«.rlew iza. Owóż ten 
wzięty na męki wyznał, .,ak uubrów przy­
prowadził do siebie, aby im przeprawę na 
drugą stronę Wisły ułatwić, lecz gdy był się 
w nooy oddalił, aby brodu wyioukaó, ile że 
rzeka ledwie lodem się ścięła... Żubrowie za­
mordowali towarzyszy, okradli go i z pułko­
wnikowa i Zośką na lód sî  puśoni.... Kar­
łowicz, jak powiada, chciał ioh ratować, lecz 
woda wystąpiła i sam ledwie z życiem ujść 
zdołał!

— W .ęc mow cie...
— Potonęli wszyscy !

Gotartowski jęknął Dziewanowski chwy­
cił go w ramiona.

— Panie Floryanie! — rzekł z głęboki cm 
uczuciem. — Mężczyzną iesteście... Patrzcież 
i jam został sierotą prawie... One jedne m 
były na świecie... Nie dawajcie przystępu roz­

pacz; !...
— Światłem m< była jedynem !.. Nia żyć mi 

bez n ie j!...
— Ni Boga!... Słowa tego się sromajcie! 

' jponni jc;e na matkę waszą., na rodzinę, n»
ziemin, dla której walczyliśoie lat tyle...

Gotartowski był nagle niby ogłuszony.
— Zatonęła nieboże i... ci starzy poczci­

wi... towarzysze wierm, opiekunami byli mi... 
rodzonymi!... Byle teraz... umrzeć, byle prę­
dzej stąd !

— Jezus, Maryc! Nie bluźnijcie, n i: wzy­
wajcie śmierci! Jesteście chrześcijaninem ! — 
strofował poważnie Dziewanowski.

— Ja też — odrzekł z cichym bólem Flo­
ryan — pójdę, pójdę szukać tylko... uspokoje­
nia wiecznego...

— Nie, n ie!... Tak wam mówić nie w olno! 
Módlcie się raozej za nią i za siebie...

— Panie Janie!... Mówcie o mej jeszcze, 
wszystko.

— Cóż wam powiem!... Na oo boleść po­
większać jeszcze!... Robiłem wszystko, co się 
tylko dało... byle dojść prawdy.... N;estety, 
Karlev.icz widocznie c e kłamał. Poohwyci- 
ła go żandarmerya połowa francuska... Pan 
Moszyński śledztwo surowe prowrdz-ł. Zna­
leziono ciaia zbirów Karlewicza na pogorzeli­
sku jego sadyby, natrafiono na strzępy odzieży 
na kracn lodowych... .Jwłok nie odnaleziono. 
Spoozęły na dnie rzeki... Z początku byłem 
był imponował, że może i wam, panie Florya­
nie, krzywdę jaką wyrządzono.., Kailewicza 
palili prawie żywcem... słowa o was nie mó­
wił , wyrzekał s ię , iżby was na oczy kiedy 
oglądał "W idząo was teraz, utwierdzam się 
głębiej w przekonaniu, iż mÓY ł prawdę.

Natura] ule fałszem jeno jest w tem to, ie  
Żubrowie na rabunek doń przyszli!... Dopu­
szczenie Boże.., Leoz gdybyście byli jako ja 
przy badaniu tego zbója , to możebyŚ3"e 
przekor iii się, iż Opatrzność i tu bezbron­
nych kobiet nie opuściła... Karlewior, zda- 
wna zemstę naszemu rodowi był poprzysiągł! 
Dawne dzieje, jeszoze był wówczas żył 
strjj m oj, a świętej pam ęu pułkownik.. 
Kar.ewicz był w domu jego paoLolikiem, Ba­
wi1 iśny wówczas w województw ie Trockiem, 
w domu szambelana Rastawieckiego.... Karło­
wicz, choć mizernego rodu, jął do jednej z oó- 
rek się zalecać i na onotę jej nasiawaó.... Pan­
na gwałtownością a groźbami Karlewicza prze­
rażona, bała się ust otworzyć, lecz ja małe 
chłopię podpatrzyłem Karlew iczu - pułkowni­
kowi powieda-iałem. Pułków nik wpadł w  gniew, 
Sto bizunów kazał mu wyliczyć, a zbitego do 
krwi, bosego precz od siebie wypęaził. Stąd 
nienawiść... Owóż, gdy bani stryjenka z Zośką 
w jego dostała się szpony, chciał je zbezcze­
ścić.... i.... właśnie upatrzył był sobie ohwiię 
sposobną.... gdy Żubrowie nań spadli!... Wolej 
im śmierć było znaleźć niż hańhę!...

— Gdzież jest ten zbój? ! — rzuoił przez 
zęby Floryan.

— Był przez sąd połowy na śmierć skaza­
ny,... leoz, jak wszędzie zresztą przy zaprowa­
dzeniu nowych rządów ... nieład, a zamieszanie 
było wielk: . Karłowicz w areszcie trzymany, 
znalazł jakiegoś z ezaso w pruskich kamrata 
i uszedł przy jego pomocy.... Aż dziw bierze, 
bo okaleci.on ri srodze.... na Śledztwie.

— A  nie myślicie, że kłamstwem....
Dziewanowski rękę na ramieniu Floryana

położył i rzekł z bolesnem przekonaniem:

— I mnie takie myśl przychodziły... Lecz 
on p<iwi:dz.ał prawdę, Imó par Moszyński nie 
dał folgować... Pasy zeń darto ! Aż znieść nie 
mogąc widoku te1 męki, sam się za niin wsta­
wiałem.... W  ten sam sposób badaDo kompanów 
Kariewiczfi — chmara ich była!... Zeznali 
wszyscy jCano!

— Przepadło wszystko!... A  jam był podo- 
uno tak blioki śmierci.... Czemu mni, jej wy­
darto !...

— Panie Floryanie! Poganinem jesteś!?...
Oczy G-ocartowskiego zaszły łzami

— N ie! — nekł, aławiąe w sobie szarpiącą 
go rozpacz.—  ̂cno nie w jem, czem zasłużyłem 
sebie u Boga....

— Pamiętajcie na matkę waszą!... Jam bliż- 
. syob nie miał.... stryjenka była mi opiekunką.... 
Zośki siostrą!... Pocieszać wae nie będę, nie 
umiem i nie mogę, jedno powiem wam : zacią­
gnijcie się bez mitręgi.... na służbę.... A  tam, 
wśród trudów, uiewywczasu ,. wojennego roz- 
gwaru ukojenie powoli przyjdzie!.. Na jedno-

ym mas namawiał.... chodźcie do nas, dc szwo­
leżerów !... Mnie raźniej bęazie.... swojaków naj­
bliższych »lła znajdz ecie.... a słychać, że pró­
żnować nie będziemy.... Lada dzień szef Lu­
bieński ruszy z pierwszym szwadronem, a i re­
szta sposobi się do drogi. Bezczynności a sa­
motności się strzeż, bo zwarzy cię, złamie, a na 
zbrodnicze zawieść może pokuszenia!... Godź 
<dę.... a już ja, oo mogę uczynię, byle oi przy­
stęp do nas ułaty i ó ...

(Ciąg dalszy nastąpi).

W . P r im u s  &. S . (^ lic k i
Lwów, ulioa Jagfelloflska 12

polecają : Nlaterye na meble, portyery, story, firanki, dywany, tapety, mele stylowe, orzechowe i mahoniowe oraz 
własną pracownią tapieerską, która wszelkie roboty w zakres tejże wchodzące jak najsumienniej wykonuje.

M P * Próby materyf ł tapet na żądanie wysyłamy franKo. < ^ |
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chorwacku. Gdyby zaś który z posłów niemie- 
okiih lnb słowaokich obciął przemaw’ c*ó w 
swym ojczystym języku to marszałek nie do- 
puśoi do tego, powołojąc się na wymieniony 
powyżej artykuł ustawj o prawaoh narodo­
wości.

O Morskie Oko.
{Telegram „Przeglądu*).

Kraków 29 października. Wczoraj o go­
dzinie Bej po południu w sali posiedzeń senatu 
akademickiego Uniwersytetu Jagiellońskiego 
odbyło się posiedzenie stałej komisyi, wybra­
nej w Zakopanem ft» wiecu członków ówa- 
rzystwa Tatrzańskiego dla czuwania nad spra­
wa Morskiego Oka. Posadzenie zagaił dr. Po- 
nikło. Na wniosek prof. dra Wróblewskiego 
uchwalono, że stałym przewodniczącym komi­
syi będzie kazdoczesny prezes Towarzystwa 
Tatrzańskiego lub jego zastępca. Następnie 
przewodniczący dr. Pouikło, szczegółowo zdał 
sprawę z dotychczasowych zabiegów Towa­
rzystwa Tatrzańskiego w sprawie spornego 
terytoryum koło Morsk_ego Oka.

Między iunemi przypomniał rremoryał, 
wręozony namiestnikowi i interpelaoyę hr. 
Andrzeja Potockiego w sejm e. Po wiecu To­
warzystwa Tatrzańskiego, zakomunikowano 
uonwalone na nim rezolucye ministrom hr. 
Gołuchowskitsmu, drowi Koerberowi i drowi 
Piętakowi, oraz namiestnikowi i marszałkowi 
Galioyi. W  ostatnim czasie wydział Towarzy­
stwa Tatrzańskiego wysłał deputacyę do dra 
Koerbera i dra Piętaka. Odpowiedź dana de- 
putaeyi przez prezesa gab’ utu znana jest ze 
sprawozdań dziennikarskich. Dr.Piętak oświad­
czył, że będzie czuwał jak najenergiczniej nad 
tern, aby sporne terytoryum było uważa le ja­
ko ściśle neutralne — Następny mówca prof. 
dr. Wróblewski przedstawił obecny stan rze­
czy. Superarbiter dla sprawy Morskiego Oka 
jest już wybrany, nie wiadomo jednak czy 
sprawa póidzie gładko i prędko, bo wiele 
kwestyj me jest jeszcze załatwionych; np. 
kwestya kosztów superarbitra i inne Należy 
szukać jeszcze nowych konkretnych dowodów, 
przydałoby si 5 przejrzenie ksiąg dyecezyi 
krakowskiej. Zastępcą kraju, arbitrem ż naszej 
strony jest dr. Ahórznicki, korreferentem 
prof. Balcer, obrona zatem naszych interesów 
spoczywa w znakomityoh rękach.

P. Józef H o p  ca  s zapytuje, czy żandar- 
merya węgierska stale ustąpiła ze spornego 
terytoryum, czy też powodem ustąpienia są 
tyj ko warunk klimatyczne, oraz kto zakazał 
żandarmeryi austryackiej wykonywania nad­
zoru na spornem terytoryum. P r z e w o d n i ­
c z ą c y  odpowiada, że stwierdzono tylko fakt, 
że żandarmarya węgierska stamtąd ustąpiła; 
czy na stałe, czy tylko w porze zimowej, mówca 
nie może tego powiedzie.. Zakaz ów wyszedł 
zdaje się od starosty nowotarskiego. Hr. "Wład. 
Zamoysk' był swego czasu w tej sprawie u na­
miestnika Badeniego. Namiestnik polecił był 
cofnąć ów zakaz oraz wystosował w tej spra­
wie pismo do Wydziału krajowego. Redaktor 
Glo- u Narodu p. B e a u p r ó  postawił wniosek 
wj słani a deputaoyi do Cesarza, któraby upro­
siła orzeczenie monarsze co do samnwolrego 
postępowania władz węgierskich. P. Józef 
H o p o a s  wsaazuje na potrzebę energicznej 
akoyi w bym kierunku, aby żanaarmerya w 2- 
gierska już me powróoiła, a w najgorszym ra­
zie, aDy pełniła tam służbę wspólnie z żandar- 
meryą ausfcryacką. Należy udaó się powtórnie 
do obu naczelników kraju, do prezesa gabi­
netu, do Sejmu, Koła polskiego i Rady pań­
stwa, aby uzyskać uznanie naszych praw Na­
leży za pośrednictwem dzienników wpływać 
na opinię publiczną, aby SDrawa Moskiego Oka 
utrzymywaną była w żywej pamięci wszyst­
kich. P. Hopcas postawił w końcu szereg wnio­
sków, nad któremi rozwinęła się dyskusya.

Komisya postanowiła zbadać, kto zakazał 
austryaokiej żandarmery' wykonywać nadzór 
na spornem tery tory am, i prosić o cofnięcie 
zakazu oraz o wydanie polecenia, aby także 
dustryaoka żandarmerya patrolowała równo­
rzędnie z węgierską. W  pkonanie tej uchwały 
poruuza oię prezydentowi. Wybrano komisyę 
dzi innikarską, która ma info-mc waó dzienniki
0 stanie sprawy. Uproszono dalej br. Zamoy­
skiego o dostarczanie infoimaoy o każdym 
gwałcie Hohenlohego i żancurmoryę węgier­
skiej. Uchwalono wysłać deputaoyę do Sejmu, 
która wręczy memoryał z prośbą o energiczne 
kroki u rządu. Uchwalono wypracować krót­
ki memoryał, odpowiadający obeonej chwili. 
Wygotowaniem tego memoryału zajmie się 
prezydent, a następnie iako broszurę rozeszle 
go do ministrów austryackich i węgiarskioh,
lo arbitrów i superarbitra i innych osobisto­

ś ć . Uchwalono uprosić Wydział krajowy, 
aby polec’ ł archiwum krajowemu zbadać akta 
dyecezyi krakowskiej, czy nie ma tam mate- 
ryału w sprawie Morskiego Oba.

W  konou członek komisyi dr. Koy zawiadomił, 
te niejaka pan- Maniewska wniosła do sądu w 
Nowym Sączu skargę o zniesienie współwła­
sności paroeli przy Morskiem Oku, przez co w 
razie lioytaoyi, niektóre grunta mogłyby do­
stać S!ę w niepożądane ręce.

Przemyśl domowy wbralicyi.
Wyrób grzebieńi w Brzozowie.

W  Brzozowie wyrabnt się zwyczajne grze­
bienie rogowe różnej wielkości, 'ednostronne i 
dwustronne, bardzo maio zaś grzebieni lepszych
1 bardz;ej eleganckich, gdyż sporządzanie ioh 
wymaga zbyt duzo czasu, zwłaszcza z powodu, 
że grzebieniarze brzozowscy używają bardzo 
prymitywnych narzędzi, a różnica w cenie nie 
pozostaje w odpowiedn, tn do tego stosunku.

Obok lepiej sytuowanych pracowników, 
dla których wyrób grzebieni jest tylko zarob­
kiem ubocznym, są inni którzy mają w tein 
jedyne swe źródło dochodów. — "W Brzozowie 
mieszka sześoiu przedsiębiorców żydów, którzy 
dostarczają grzeb ieniarzom materyołu surowego, 
a potem na ywnją od niob jutowe grzebienie. 
Handlarze ci kupują wspólnie, przy obrccie 
rooznym ozoło 13.000 2łr., a za pośrednictwem 
ajent w, również żydów, znaczne ilości naj­
lichszych i najmniejszych rogów po 1  złr. 80 
ot. za kepę, i sprzeda ą je  grzebień arzom po
2 złr. 20—2 złr. 60 ot. za kopę, częścią za go 
tówkę, częścią na kredyt. Grzebieniarz zawsze 
obowiązany jest srirzedawać wyroby swe tylko 
temu handlarzowi, od którego wziął materyał. 
Z .ednej kopy rożków wyrabia on dwie kopy 
grzebieni i sprzedaie je handlarzowi po 1  złr. 
75 ot.—1  złr 80 ot. za kopę; zostają mu nad­
to końce rogów i opiłki.

Końoe rogów kupują tokarze, płacąc po 
70 ot. za kopę ; opiłk: zaś nabywają chłopi na

nawóz po cenie 80 ot. do 1  zł. za korzec 
(123 hl.). W  ten sposób wraca 3Ię grzebie- 
niarzowi wydatek za opał, potrzebny do przy­
sposobienia rogów. A  zatem ma grzebieniarz 
dochód brutto od kopy rogów okrągło 3 zł. 55 
ot. (za dwie kopy grzebieni) i 70 ot. za od­
padki, razem.4 zł. 25 ct., płaci zaś za mate- 
lyał 2 zł. 40 ct., pozostaje czysty zysk 1 zł. 
85 ct. W  jednym miesiącu może grzebieniarz 
wyrobić 15 do 20 kop grzebieni tak iż prze­
ciętny roczny zare' *ek ego wynosi około 
200 zł.

Małą ozęśó wyrobionych grzebieni eprze- 
daią pracown icy ci „aaże pojedynczo na jar­
markach okolicznych. — Oprócz liehyoh grze­
bieni dla włościan, wyrabia się w Brzozowie 
także w małej liczbie grzebienie lepszego ga­
tunku, w cenie za tuz;n 80 ot. do 1  zł. 20 ot., 
stosownie do wielkości

Owi pracownicy, którym pomagają w 
robooie członkowie ich rodzin, mogą wyrobić 
w miesiąou dwa razy tyle grzebieni, jak po­
wyżej wymieniono; inni, którzy posiadają 
grunt (zazwyczaj kilka morgów i chatę) oczy­
wiście mn .ej oddają się tomu zajęoiu. Czela­
dników nic ma; kiedy niekiedy syn, praoująoy 
u c i ca, bywa wyzwalany w kościelnym cechn 
grzebieniarzy, istniejącym obok miejscowego 
stowarzyszenia zawodowego.

Większość grzebiei iarzy brzozowskich, 
należąca do tego stowarzyszenia, posiada wspól­
ną koncesyę i płaci razem 5 złr. 20 ct. ro- 
oznie podatku; zresztą ni s uiszozają oni ża- 
dnycn opłat, nawet na cele stowarzyszenia i 
nie wyzwalają robotników. Oprócz tych 17 
pracowników trudni się w Brzozowie 10 ro­
dzin tym samym zawodem, ale nie należy do 
stowarzyszenia.

Kobiety i dzieci pomagają o tyle, że 
czyszczą wygładzają wyrżnięte grzebienie. 
Praca odbywa się w izbie mieszkalnej; osobnej 
praoowni nie ma; robota trwa zazwyczaj ud 
4 rano do 10 wieczorem.

Położenie ekonomiczne grzebieniarzy brzo­
zowskich jest bardzo skromne. Tylko siedmiu 
Dosiada grunta, do IV, do 12 morgów; reszta 
nie ma żadnego majątku. Czynszu za pomie­
szkanie, składające się z przedsionka i izby, 
płacą 20 do 24 złr. roczn e. Owe rodziny, któ­
re wyłączne utrzymują się z grzebieniartwa, 
z trudem mogą wyżyć i oczywiście mo me 
oszczędzają.

W  podobnyoh zupełnie warunkach znaj­
dujemy przemysł domowy grzebieniarski także 
w Jordanowie i Myślenicach (pow. myślenicki), 
w Mielcu (pow. mielecki), w Suchostawie 
(pow. hus atyński) i w Badznnowie (pow. trem - 
bowelski).

Co i o ezem piszą.
Wśród powodzi niedorzecznych artyku­

łów w naszych pismaoh, bijącyoh na ala^m z 
powodu tego faktu, że sanocka fabryka wago­
nów nie daje w tym roku dywidendy, zasłu­
guje na uwagę bardzo rozsądny artykuł w 
Czasie krakowskim. Czytamy tam :

Kiedy w roku zeszłym sanocka fabryka wa­
gonów i maszyn, poniósłszy pewne straty, dała mi­
mo to dyr-idendy s.vym członkom, pociągając do 
tego cały fundnsz rezerwowy podniósł się w kraju 
krzyk Kiedy togo roku taż sama fabryka, wyka­
zawszy akoyonaryuszom na walnem zqrromadzAnin 
znaczną stracę, dywidendy żadnej nie dała, krzyk 
jeszcze większy. — Wskazuie to jasno, gdzie tkwi 
największa trudność wprowadzenia i prowadzenia 
w Galioyi racyonalnego przemysłu. Tkwi w tem, 
że opinia publiczna, interesując się żarliwie i ner­
wowo przemysłem krejowym, nie ma zarazem naj­
mniejszego wyobrażenia, jak właściwie ten prze 
mysł ma być prowadzonym, czego od niego chcieć, 
jakie mu zakreślić programy sposoby działania. 
Pomijamy naturalnie tych, których przemysłowe 
przedsiębiorstwa w kraju interesują tyiko o tyle,
0 ile w ich prowadzeniu da się znalcść jakiś choć­
by najdrobniejszy skundalik; pomijamy tych jamni­
ków korupcyi, których moralną wartość określił 
w słynnym wierszu Adam Asnyk —  mówimy tyl­
ko o ludziach i dziennikach dobrej wiary i dobrych 
chęci

Otóż ci powinni zrozumieć, że zarząd fabryki 
sanockiej zbłądził albo wtenczas, kiedy zysków nie 
mając, rozdawał dywidendę, albo wtenczas, kiedy 
poniósłszy straty, dywidendy odmówił —  w obu ra­
zem wypadkach z pewnością nie. Pod tym zaś 
względem wątpliwość jfest chyba wykluczona: za­
rząd zbłądził w roku zeszłym, a postąpił całkiem 
poprawnie w roku bieżącym. Usprawiedliwiać ze­
szłorocznego błędu nie myślimy, bo się usprawie­
dliwić z pewnością nie da. Wytłómaczyć go sobie 
można bardzo łatwo: wyniknął z prześwRdczenia, 
że u nas akeyonaryusz nie rozumie wcale, jak mo­
żna dywidendy choćby w najgorszym roku nie roz­
dzielić. Do ..ego stopnia świadomości, że w przed­
siębiorstwie przemysłowym wysokie dywidendy lat 
tłustych mieszczą w sobie także premię za lata 
chude, nie doszło u nas jeszcze. Zarząd sanocki w 
roku zeszłym bał się po prostu przyjść przed wal­
ne zgromadzenie z wnioikiem o nieudzielenie dy­
widendy —  i to lego największa wina. Naprawił 
ją obecnie zupełną otwartością, wskazaniem przy­
czyn znacznej straty i wyciągnięciem z tego jedy­
nie sumiennej konsehwencyi.

Co się tyczy przyczyn strat, to te, przy któ­
rych o winie wogóle mówić można — np. zbyt 
wysokio oszacowanie fabrjki przy odbieraniu jej 
z rąk poprzedniego właściciela —  grają cyfrowo 
rolę drugorzędną, co nic przeszkadza, że winnych 
w tym względzie trze Da usunąć od zarządu fabryki, 
Główną rolę gra fakt, który jest tak notoryczny
1 powszechny, że opieranie na nim jakichkolwiek 
oskarżeń przeciw obecnym kierownikom zakładu, 
jest albo naiwnością albo czemś gorszem: mć w'my 
o powszechnym w ńustryi i w Niemczech, nie 
zaś tylko w Galic/i zastoin gospodarczym, Który 
po za granicami naszego kraju przyprawił szereg 
przedaiębiorctw przemysłowych o straty dziesięó- 
kroć dotkliwsze od strat fabryki sanockiej. Uczynić 
wszystko, by go złagodzić, wyjednać zamówienia 
dla fabryki n rządu i kole’ — ale nie podejrzy- 
waó zaraz zarządu o niedołęstwo lub złą wolę. 
W  tym kierunku już się niejedno zrobiło: rząd po­
stanowił przyśpieszyć zamówienia wagonów, W y­
dział krajowy dał piękny przykład innym w kraju 
władzom, zwracając się z zamówieniami swemi do 
fabryk krajowych; fabryki te konkurują już z za- 
krajowemi i to z nadzieją sukcesu przy wielkich 
budowach w o Kręg u lwowskie; dyrekcyi kolejowej. 
Ale to wszystko mało. Trzeba, ty  i krakowska i 
stanisławowska dyrekeya, by yrzeaewszysR.em Na­
miestnictwo zerwały ze starym szablonem zaprasza­
nia do każdej budowy, do każdego mostu trzydzie­
stu firm wiedeńskich, czeskich i morawskich, kar- 
telujących się ad hoc, by choćby ze stratą nie do­
puścić do rozwinięcia się fabrvk krajowych.

To wszystko trzeba zrobić i to się zrobić 
Ale w chwili, kiedy taks. krajowa fabrykamusi.

zaczyna wchodzić na tory prawdziwie europejskie, 
to znaczy stratę otwarcie wykazuje, przedsiębierze 
znaczne odpisania na amortyzacyę kapitału i tylko 
od akcyonaryuszów żąda cierpliwości, w tej chwili 
mówić właśnie o jej „zaaht aniu s ę“ , o „grożnem 
przesileniu", jednem słowem, w chwili, kiedy się 
rozpoczyna na prawdę sanacya fabryki, płakać nad 
jej upadkiem — to jest specyslność g ilicyjska, po­
legająca na zupełnym braku zrozumienia i sytuacyi 
ekonomicznej i postulatów porządnego prowadzenia 
przemysłu.

Wykazaliśmy niejednokrotnie, że podnoszenie 
i piętnowanie nadużyć, gdzie na prawdę istnieją, 
należy do obowiązków prasy, do obowiązków naj- 
przykrzejszycn, ale zupełnie Dezwarunkowych. Ale 
po uwagach powyższych zrozumie każdy, że trą­
bienie na alarm w sprawie ostatniego bilansu fa- 
Dryki sanockiej właśnie w tej chwili, jest wobec 
postępowania jej zarządu bezpodstawne, a wobec 
zadań, jakie właśnie w tej, chwili mt. się do speł­
nienia dla podniesienia tej gałęzi przemysłu kra­
jowego, wprost karygodnie lekkomyślnem. Ale 
u nas umieją niektórzy ludde i organa pogodzić 
wszystko • żądać wielkim głosem zamówień Ala ja­
kiejś fabryki a równocześnie mjnować jej reputa- 
cyę. Bodaj to być przemysłowcem w Ga! icy i 1

Mały fejleton.
S p o r t  b a l o n o w y .

(Gawęda wesoła),
Gdy rower znudził się amatorom sportu, 

przyszła kolej na samojazdy, dzisiaj atoli sa- 
mojazdom już zagraża poważny konkurent pod 
postacią — balonu.

W  Niemozooh głównie wynalazek hr. Zep­
pelina zwrócił uwagę szerszej publiuznośoi na 
aeronautykę i jej postępy, przyczynił się do 
tego, że przekroczyła granice szczupłego grona 
ludzi nauki, sfer wojskowych i aeronautów 
profesyonalnyoh, .urządzojąoych na korzyść 
własnej kieszeni wzloty ze spadochronami lub 
bez niob. Pomimo to w Niemczeoh dotychczas 
jeszcze sport balonowy nie przybrał tak eh 
rozmiarów, jak we Francyi, gdzie liczba sma 
torów, zajmujących się nim gorl vie oraz pra 
cująeych nad wynalazkami w ząkra^e aero- 
nautyki, stanowi legion. Nie tyle może chodzi 
tam o to, by zdobyć nagrodę Henryka Deutseha 
dla wynalazcy najlepszego balonu ze sterem, 
ile o stworzenie maszyny n owielkie, . łatwej 
w użyciu, któraby panowanie nad przestwo­
rami nadziem ikimi oddała w ręce całego 
świata, a przedewszystkiem świ°ta sportowego. 
Nie ma prawie dnia w Paryżu bez próby naj­
rozmaitszych przyrządów do le tania, a repor­
terzy dziennikarscy zmuszeni są pracować uwi­
nie, by nadążyć z opisami ulepszeń coraz to 
ciekawszych. Ba, wytworzył się już tam nawet 
typ reportera specyalisty od spraw balonowych.

Wśród całego legionu balonowców, tak 
chyba nazwać trzeba owych amatorów aero- 
nautyki, pierwsze miejsce należy się dziś Brą­
zy lianinowi Santos Dnmont, którego próby wy­
wołały ostatn mi czasy zainteresowanie po­
wszechne, oraz śmiałemu, przedsiębiorczemu i 
sprytnemu Henrykowi hr. le La Yaulx, który 
przed tygodniem próbował podróży balonem 
przez morze Śródziemne.

Ministeryum wojny wyznaczyło hrabiemu 
subsydium pi nlężne, ministeryum zaś mary­
narki oddało mu do rozporządzenia okręt wo­
jenny. I  to atoli nie wystarczało, by d o  kryć ko szt 
ryzykowne’ owej yyprawy, zwrócił się więo 
hrabia do prezydenta republiki francuskiej. P. 
Loubet, zmuszony do dawania audyencyi naj­
rozmaitszego rodzaju wynalazcom niemal co­
dziennie, wysłuchał uważnie i uprzejmie wy­
wodów przedsiębiorczego balonowca i w końcu 
zawoł ł :

— Nader interesujące! Pański torpedowieo 
odda bez wątpienia wielkie usługi żegludze 
podmorskiej

Nietyle to nieporozumienie, ile okoliczność, 
te prezydentowi myśl o subwenoyi nie przy­
szła do głowy, zraziła hrabiego. Już miał za­
miar odejśó, gdy p. Loubet podał mu papierosa.

De La Vaulx podziękował.
— Odmawiasz pan ? — spytał prezydent 

uprzejmie.
— Wielkim dla mnie zaszczytem jest uprzej­

mość pańska — odparł hrabia — ale przyznam 
się, że zamiast papierosa wolałbym 10.000 fran­
ków na mój balon

I otrzy mał żadaną sumę. Szczególną o- 
pieką otaczają hrabiego panie parysaie. Zaoie 
kawia je wszystko, co się tyozy jego osoby. 
Pod tym względem sprawił im istotną przy­
jemność Franciszek de Oroisset, autor wysta­
wionego w Komedyi francuskiej, ale upadłego 
„Cherubina". P. do Oroisset, jako przyjaciel od 
serca hrabiego, objawił paniom paryskim, że 
król przestworów powietrznych uprawia z 
ogromuem zamnowaniem, oprócz sportu balo­
nowego, jeszcze inny, a mianowicie flirtować 
lubi namiętnie.

Opowiedział też o nim takie zdarzenie.
De la Yaulx miał puścić się balonem z 

ogrodu Taileryj ikiogo. Dowiedi awszy się o 
tem. piękna żonka jednego z jego przyjaciół 
wyprosiła u męża pozwolenie towarzyszenia 
w podróży aeronaucic.

Chwila wzlotu nadeszła, hrabia zasiadł w 
łodzi, otoczony chmarą reporterów i fotogra­
fów, oozekując na opóżniąiacą się towarzyszkę 
podróży

Wreszcie zjawiła się — w towarzystwie 
męża.

— Jadę razem z wami — zawołał małżonek.
— To niemożebne l— odparł hrabia.— Ludka 

wystarcza tylko na dwoje. Mogę zabrać do niej 
twoją żonę co najwyżuj, a 1 iebie tylko w ta­
kim razie, jeżeii zgodzisz się na odegranie w 
potrzebie roli balastu !..

Mąż chciał odpowiedzieć, ale reporterzy i 
fotografowie byli zbyt blisko, nie chcąc więc 
narazić się ww>oo nich na śmieszność, zezwolił.

— Wracajcie przynajmniej prędko! — za­
wołał.

— Co najwyżej za dwio goc.. iny ! — i jUź 
szybował hrabia z piękną panią Jane w przest­
worach powietrznych.

Jak widać. par:a nie obaw.ają się tego 
sportu niebezpiecznego. I  w samej rzeczy, je ­
żeli przejrzymy dzieje aeror.autyki, to przeko­
namy się, że kobiety odegrały w niej rolę nie- 
mniejszą od mężczyzn.

Zaraz po próbach Montgolf era w 1784-ym 
roku poczęły kobiety używać jazdy napowie­
trznej.

Jako pierwsza aeronautka występuje pani 
TLilbe z Lyonu, która w czasie pobytu króla 
szwedzkiego we Francyi puściła się balonem 
w jego obecnośn . znalazła tyle naślauowczyń, 
że v  1830 tym roku pewien pisarz zrobił po­
ważną uwagę, iż „ród męski został z niebios 
wygnany

Naiwiększą sławę, jako aureonautka, po­
zyskała sobie pani Blanohard, żona znanego 
wynalazcy. Towaizysząc mężowi w 67-miu 
wzlotach, nabrała do żeglugi napowietrznej ta­
kiej ochoty, źe poświeciła się jej zupełnie po 
śmieroi męża. Co prawda, wycieczki jej stra­
ciły charakter naukowy. Dawała widuwiska, 
urozmaicając je  przywiązywaniem pod łodzią 
balonu wieńca ogni sztucznych, które zapalała 
za pośrednict wem nasiarkowanej nici, wzniósł­
szy się ponad miasto.

Pewnego razu zapalił się od ogni sztucz­
nych gaz w balonie, nastąpił wybuch i odwa­
żna „sport-woman" padła zmiażdżona na bru­
ku paryskim.

Tragicznie zakończyła się też karyera 
innej aeronautki, Angielki, panny Stook Towa­
rzyszyła aeronaucie Harrisowi i spadła z nim 
w okolicy Bedington, zabij ijąc się na miejscu,

Pierwsze n iejsce w szeregu aeronautek 
należy się Francuskom, jak pani Garneyin, 
pani 7 imonnet, a zwłaszcza pani Potterin Pa­
ni ta wzlotami swymi podczas wojny francu- 
sko-piuskioj przysłużyła się wielce rodakom 
swoim. Któż nie słyszał wreszcie o pani Ka­
mili Flamarion, żonie znanego popularyzatora 
w iedzj, która odbjła ze swym mężem nodróż 
poślubną balonem ?

Mniej słodko zakończyła się jazda innej 
amatorki sportu balonowego, panny Beaumont. 
Próbuiąo przebyć cieśninę La Mt nebe w ba­
lonie, spadła z olbrzymiej wysokości do morza, 
dzięki jednak niezwykłej przytomności umy­
słu i sztuoe pływania, zdołała się uratować.

Pomimo takich wypadków, liczba kobiet, 
pragnących uźywaó nowych wrażeń zdała od 
ziemi? ponad chmurami, w wątłej łódce balo­
nu, me znu.it j sza się wcale. Owszem, wzrasta 
z dniem każdym, a wiadomo przecie, że czego 
niewiasta chce...

Przyszłość sportu balonowego jest więo 
zapewniona.

Z izby sądowej.
Lwów, 29 października.

(AjenC' emigracyjni preed sądem).
Oskarżony Silyio Nodari, człowiek śre­

dni jh lat( przystojny i elegancko ubrany, o- 
świadoza, że do winy się nic poczuwa, bc nie 
był wspólnikiem f  rmv, która jest właruośoią 
i ego brata Ludwika, leoz tylko komisantem 
firm y, sprzedającym emigrantom wiktuały. 
Wszystkie interesa flrmy załatwiali urzędnicy, 
Silyio zastępował tylko czasami brata. O ma- 
nipulaoyi przy dowozie emigrantów opowiada 

j Nodai., że było zwyczajem, iż gdy nadszedł 
transport emigrantów do Ameryki, zawiada­
miały flrmę No dar ich władze austryackie o 
tem i urzędnicy jechali po odbiór emigran­
tów. Co się tyozy zarzutu wywozu emigran­
tów do służby w wojaku obo yiązanyoh, to tłu 
maczy się oskarżony, że pod tym względem 
nie znał ustaw austryackich.

Oskarżonego Nodariego bronią dr. Luzza- 
ti z Goryoyi i dr. Lisiewicz.'

Drugi oskarżony Sidelnik, jest ciekawym 
typem dorobkiewicza. Słuszny, blondyn, o sym­
patycznej powierzchowności i przekonywają­
cej wymowie, jest synem chłopa ruskiego z 
Kamionki wołoskiej, ikończył gimnazyum nie­
mieckie, a od roku 1895 zaangażował się jako

Odczytano instrukeye dla wvbiera,jących 
się do Ameryki, rozsyłane przez Nodauch, ma­
lowniczy opis zamorskich krajów, dalej kieru­
nek drogi, zawsze przez Udine, skąd na „na­
szych" okrętaoh zostaną podróżni przewiezieni 
do Parany. Każdy z jadącyoh przez firmę Nc- 
darioh, otrzyma wygody — o jakich gdziein­
dziej i marzyc nie może. Na śniadanie szklan 
ka kawy i chleba, ile kto zechoe, na obiad 
zupa, mięso, „zufpeis" i szklanka wina, to sa­
mo na olaoyę. Kto chce jechać, nieoh przy­
szłe j.0 złr., a iia odwrót zostanie mu posłana 
„szifkartc".

Przewodniozący okazuje kartkę, jaką roz­
syłano po różnych krajach z portretem Noda­
riego. Znajduje aię na niej dopisek w różDych 
językach, a mianowicie, ź e : „kto przyjedzie do 
Tiaine, powinien głośno na oworou w ołać: „No­
dari !“ i pokazać „szifkartę", w tej chwili 
przyjdą do niego agenci i zajmą się nim.

N o d a r i  oświaooza, że wiedział o tych 
kartkach, ale nie znał ich treści.

Z odczytanych zeznań niejakiego Wid- 
mara, ajenta firmy, wyniKałoby, że Sidelnik 
był złym. duchem Nodariego, że gc okradał i 
oszukiwał. Jeszoze bardziej oDciąża Sidelnita 
przejęty przez władze list, pisany z Ameryki 
przez . ego wspólnika ajenta Workiew.oza 
Workiewicz namawia w tym liście „kochanego 
Bazia", żeby Dorzucił Noćanoh i razem z nim 
tj. Workiewiczem, prowadził na własną rękę 
przedsiębiorstwo emigracyjne, przyczem cyni­
cznie nie tai się z tem. że naieży oszukiwać 
„ galic j  ski eh gamoni ów “

Odczytane w końcu pouczenie o podrófy 
do Udine, rozesłane poOalicyi przez Nooan ch 
Zawiera ono szczegółowe instrukeye, którędy 
trzeba jeebaó, gdzie się trzeba przesiadać, ja­
kie staoye omijać, jakich używać wykrętów, 
ażeby nie dać się złapać. Najlepiej mówić ka­
żdemu, że się idzie na robotę, pieniądze cho­
wać, a szczególnie nie mieó przy sobie papie­
rów i listów agencyj. "W razie jakich indaga- 
cyi należy podać, że się jest robotnikiem i ży­
le się z tego. co się zarobi, najlepiej jest je ­
dnak jak najmniej mówić W  tym punkcie 
cytuje odezwa Nodanch ruskie chłopskie przy- 
Siowie: „Molcz> jazyczku, budosz jisty kaszku“ .

Na dzijfejsze;, rozprawie trybunał przy­
chyli1 się do wniosku obrońców, żeby zawe­
zwać na świadków profesorów Zubera i Sie­
miradzkiego, którzy potwerdzą, że w Argen­
tynie rząd obiecywał wychodźcom po 100 La. 
ziemi i  na tej podstawie firma Ńordari.go 
skierowała tam ruch emigracyjny.

Rozprawa trwa dalej.

Kraków, 29 października.
[Naruszenie praw autorshich).

Dziś w południe odbyła się przed zwy­
kłym trybunałem karnym pod przewodnictwem 
radzcy Katyńskiego rozprawa o naruszenie 
praw autorskich, wytoczona przez p. Konstan­
tego Wożniaka, tutej zego wydawcę, hrmie 
na padowej „Antoni Ros której właścicielem 
jest p. Chrzanowek’ w Poznariu. Przedmiotem 
sporu były znane lllustraeye Juliusza KossnKa 
dr „Ogniem i mieczem1'. Prawo reprodukcyi 
tyoh llustracy! nabyła od p. Kossaka firma 
S. W  Niemojowskiego, która znowu odstąpiła 
to prawo p, Woźniakowi. Otóż do niego zgło­
siła się fil ma „A Rose“ z prośbą o pozwule-

m i c u f c i o .  u  u u  iu D .v i a w u  i i o w u a n a u  n  ( »  o i y  a n .u  . i i • a •n j * i i i

aj en t w  p ^ e d s i ę ^  rie Nod .ich. p lia ła l- nie reproduŁc^ owych illustracyj na hartacb 
n~śó jego wari© c z o p ó w  by»a tak korzystną ‘ * Y T r  •“ j A ? "  0(T
ula NcJarich, źe przypi szczeno f o  do półki : m.ó" ł’ ^ m a  Rose" wydała jednak samowol-
Jak świetne intere, robiła ’ rnid i )b k̂  niej I -116, tak.16, ^ ^  W s p o n  lency.ńe i sprzeaa- 
• • • • , i i • . , ,, wała ich firmie Niemojowskiego w Galicyijej ajonoi, tego dowodem jest np.okoliczność, że 
kiedy w roku 1.895 Sidelnik przybył do Udine 
nie miał ani centa przy sobie, a w r. 1900 
kupił sobie w Zaborzu, w powieoie rawskim 
mająteozeL za trzydzieści kilka tysięcy koron. 
Nio dziwnego, z aktu oskarżenia wypływa bo­
wiem, że brał on po 5 zł. za każdegu dostar­
czonego ‘migranta, a zepołó^  jego musiał być 
łatwy, świadczy to, źe np. nawet mniej' zaolny 
odeń Łiont Krukowski w roku 1900 sprowadził 
do Ud ne j\ den nadzwyozaiuy pociąg z emi­
grantami i otrzymał za to prowizyę w kwo­
cie 4000 koron,

Sidelnił również do winy się nie poczu­
wa. Był z początku agentem to warzystwa emi- 
gracyjnegu św, Rafała i nieraz bezinteresownie 
pomagał emigrantom. Potem zaangażował iię 
do firmy Nodarinh i był pewien, /  3 wszystko 
dzieje się legalnie, bo widział, że firma odbie­
rała i odstaw lała emigrantów na ziemi austrya- 
ckioj. Nie przyznaje, jakoby firma namawiała 
kogu do eiiiigraoyi. Stwierdza, że głównym 
szefem firmy był Ludwik Nodari, 3ilvio zaś 
miał czynności czysto wewnętrzne: kupno bi­
letów dla emigrantów, odbieranie pieniędzy 
lip. W  sprawie zarzutu fałszowani paszpor­
tów dla obowiązanych do asenterunku, daje
wymijające odpowiedzi.

W  toku tłóiraozenia się swego opowiada, 
że to ageneya Nodariego kierowała wyehodź- 
two du Pai any, wskutek czego plantatorzy 
w St. Paulo, zagrożeni w swej eg-ystencyi. po­
częli przy pomocy konkurenoyjnyoh agentów 
podkopywać Nodarich, Sprawę tę jednak akt 
oskarżenia całkiem inaczej przedstawia, tak 
mianowicie, że Nodarlowie łudzili wychodźców 
tem, iż w St. Paulo wyznaczone im będą grun­
ta, tymczasem zaś biedacy ci przybywszy na 
miejsce, żadnej ziemi nie dostawali, natomiast 
musieli się najmować n_ robotników w planta- 
oyach kawy, których właściciele grube sumy 
Nodarim płacili. Wszystkie te matactwa zba­
dał na miejscu austryacko-węgierski konsulat 
w Brazyl: i.

Sidelnika broni dr, Solański
Rozprawa cała przypora.na pomieszanie 

■ęzyków w wieży Babel, odbywa się bowiem 
częścią po włosi u, ozęśoią po niemiecku, po 
polsku i po rusku. Odczytano podczas muj ró­
żne pisma i listy, odnosząoe się do sprawy, 
między nimi listy słoweńskie, których nikt na 
sali nie rozumie.

Niektóre listy Sidelnika, jak np. pisany 
do pani Nouariowej w Bdme, zawierają sporą 
dozę humoru. I tak : tłómaczy on np. ;cj, aże­
by nie rozsiewała o nim wersyj, że prosił o 
rękę jej córki Anell Nodarównej, bo on nie 
mógłby brać za żonę dziewczyny, której mat­
ka była akuszerką.

W  dalszym ustępie tego listu tłómaczy 
Sidelnik, dlaczego rzucił posadę u Nodaroh, 
mimo, że miał u nich J 0.000 iir. Rzucił ją dla­
tego, pon:6waż nie mógł nakłonić swoich pryn- 
cyp&iów, by weszli na drogę prawa. Na liście 
tym podpisał s ię ; „Bazyli hr. Sidelnik".

Oskarżony na zapytanie przewodniczącego 
oświadcza, że li stu tego na seryo chyba braó 
nie można. Pensyi, o jaki ij pitze, nigdy nie 
miał. Na to przewodniozący z arsenału aktów 
dobywa rachunek, potwierdzający, że Sideinik 
dochodził do 500 lir miesięcznie.

około 25.000 sztuk. Pon jwaź na jednej kar­
cie jest około czterech groszy zarobku, przeto 
oskarżycie] prywatny żądał wyn* grodzenia 
w kwocie 6.003 koron i ukarania p. Chrza­
nowskiego za naruszenie praw autorskioh. Za­
stępca oskarżonego adwokat Koy dowodził 
bra' :u kompetencyi tutejszego sądu, gdyż kar­
ty były roVone za granicą, mianowicie w Ber­
linie, a Niemojowski kupił je w Poznaniu, i 
dowodidł da1 ej, że p. Woźniak nie ma prawa 
do skargi, bo reprodukowanie illustracyj Kos­
saka, nie jest wyłącznie jego własnością, lecz 
także własnością rodziny Kossaka.

Gdy trybunał udał się na naradę, strony 
się pogodziły. P. Woźniak otrzyma, 1.000 ma­
rek i resztę nakładu kart korespondencyjnych. 
Wskutek tego trybunał wydał wyrok uwalnia­
jący Chrzanowskiego

K R O N I K A .
Lwów 29 października.

Petycyę wiecu urzędników kolejowych,
który się odbył w Wiedniu, wręczyła ministrowi 
Wittbkowi dele^aey a, prowadzona przez inupektora 
dyrekcyi stanisławowskiej p, Siebauera. P, Wittek 
oświadczył, ie ze względu n* trudne położenie 
budżetowe nie może czynić żaduyeh olietric co do 
polepszenia stosunków emerytalnych tych urzędni­
ków, zrobi jednak, co będzie możliwe w tej mie­
rze. Podobna petycya ma być przedłożoną także 
prezydentowi gabinetu, ministrowi skarbu i Izbie 
poselskiej.

Wypadek z tramwajem konnym. Po wielu
bezowocnych usiłowaniach udało się wreszcie wczo- 
raj po południu agnoskować zwłoki owei kobiety, 
która wyskoczywszy z tramwaju na ul. Grodzkiej 
zabiła się na miejscu. Poznaic w nitj mianowicie 
właścicielkę haDdlu obuwia pragsklego przy ul. 
Sykstuskiej, Helenę Kmnik.ową, liczącą lat 24, 
matkę jednego aziecka, która obecnie była w bło­
gosławionym stame. W  niedzielę mąż jej wraz z 
dzieckiem wyiechał do Stanisławowa, a ona odpro­
wadziła go na kolej i już nie wróciła. Subjekt 
Wilhslm Teller wczoraj w towarzystwie komisarza 
policyi uda!! się do trupiarni i natychmiast poznał 
zwłoki swej pryncypałki.

W sprawie zatargu p Teoaora Rayskie­
go z Benkiem galicyjskim dla handlu i przemysłu, 
o której pisaliśmy już parę razy, niebawem ma 
zapaść wyrok sądu polubov nego, w któregc skład 
wchodzą pp. Gustaw Romer, hr Franciszek Pasz­
kowski i dr. Michał Koy. Tymczasem wskutek do­
niesienia dwóch urzęd’a,kóv Banku owego, żydów 
Filzera i Hirscha, że Rayski groził, iż w lazie 
niepomyślnego orzeczeni* sądu. polubownego icb 
obu zastrzeli, polieya aresztowała p Rayskiego i 
zamierza oddać g° Pod obserwację_ lekaroką, gdyż 
przypuszcza, że  ̂ielki® straty majątkowe, jakich 
p Rayski doznał, mogły odbić si* szkodliwie nr, 
jego umyśle.

Nową cerkię W prawosławną we Lwowie 
przy ulicy Franciszkańskiej poświecono onegdaj 
w obecności reprezentantów władz. Jestto pierwsza 
cerkiew prawosławna wi Galicyi, a może pomieścić 
do 400 osób,

Mania Wielkości. W  tych dniacn oddano 
pod obserwacyę lekarzy psychiatrów pewnego urzę­
dnika namieetni' twa, który od czasu gdy z kance­
listy został o^eyałem, dostał bzika, zaczął na

O dznaczona r. 1804. - ij a’ r, s». jonoTOf.4 nagrodą o. k. 
Ministerstwa t ndlu

A sfa lt w  gorącym  stanie do izolacyi ftmda- 
  mentów, oraz do osuszania zawilgoconych ścian

Fabryka Szeligi Łyszkiew-cza, inżyniera MI«pcŚ b«Powrotnie gorącym «*dtJ rr
* •  Lw ow ie  ul, iw  M a rc in a  29, noleon drzewny.

TeLtur« asfaltow ą ogniotrwałą do krycia da­
chów od 20 ot. za 1 m. □

L a k  asfaltoury I sm ołą «hyęiylowaną bez- 
ndną do k mserwacyi dachów i drzewa.

E la s ty c zn e  ^ ły ty  Izo la cy jn e .
Fabryk wykonywa poL.ycia dachów 

i reparaoyę w całym kraju swoimi 
robotnik-mi.

Telefon Nr. 250

FA B R Y K A  Szeligi Tyszkiewicza, inżyniera
W E  L ^ O W D S  p o lc  u

D a chy holzcem entowjs nie wy magające wiązar dachowych, bei kon- 
aerwacyi i rej>racyi wiecznej trwałości.



PRZEGLĄD z dnia 30 Października 1901.

fóżnych aktach podpisywać się „Rudolf Heldu — 
hoclaż tak wcale się nie nazywa — a wreszcie 
kończył na wydawaniu samowolnych dekretów 

nominacyjnych, które podpisywał „ Rudolf Habsburg14.
Studentki na politechnice *Odri.owa przyję­

cia kobiet na Btudya politechniczne we Lwowie 
jest — jak się spodziewać należy — tylko tym­
czasową, gdyż minister oświaty Hartel w piśmie 
frystosowanem do rektoratu oświadczył, że statut 
szkół politechnicznych będzie wkrótce w całej 
Austryi zmieniony w kierunku dopuszczenia kobiet 
1 prosił kolegium profesorów o wydanie opinii w tej 
sprawie Nie ulega wątpliwości, że opinia ta wy­
padnie przychylnie

Z teatru. Dyrekcya wznawia jutro „Złote 
tanc“ , szr,ukę Przybyszewskiego której przyznano 
powszechnie wielkie zalety literackie i scemczre. 
Ponieważ jednak obfituje ona w mnostwo szczegó­
łów drastycznych podn.osły się były głosy obu­
rzania przeciw autorowi i dyrekcyi i sztukę mu­
siano cofnąć. Zarzuty poczynione wówczas uwzglę­

dniono ; sztuka okaże się spuryfiaowana co za­
pewne będzie nawet korzystne dla niej.

W  „Złotem runie* wystąpi między innymi 
także p Kamiński

„Kierownik szkoły“ Ernsta odniósł prawdzi­
wy tryumf. Cała prasa nasza wyraża się z uzna­
niem o pracy niemieckiego autora i znakomitej 
grze naszych artystów, a publiczność okazuje wiel­
kie najęcie tą satyrą na stosunki szkolne. We 
czwartek odbędzie się trzecie z rzędu przeaslawie- 
hie „Kierownik*1*.

Biuro dla spraw wodociągowych rozpo­
częło od kilku dni fungować w tutejszym magistra­
cie w departamencie I. pod kierunkiem sekreta­
rza p. Ostrowskiego. Biuro to załatwia retursa w 
sprawie opłat za wodę z wodociągów miejskich.

Sprostowanie W e wczorajszej recenzyi 
by/a wzmianka, że p, Kuncewicz, który grał rolę 
Flemm.nga w „Kierowniku szkoły“ jest tym sa­
mym aktorem, który grywa rolę itaiędza w „W e­
selu" Wyspi8. i3Kugo. Otóż jest to pomyłka, p. Kun­
cewicz bowiem dopiero parę tygodni temu został 
zaangażowany, zaś rolę księdza w „ Weselu" grywa 
inny aktor p. Nowicki —  a grywa ją, |ak z przy­
jemnością zaznaczamy, bardzo dobrze

Nd dzibń zaduS2ny sprzedaje Związek ka­
tolickich Towarzystw dobroczynnych we Lwowie 
czarne jkiomne krzyże po 4 K. a wszelki zysk z 
tej sprzedaży przypadnie ubogim.

Koiej L wow-Winniki Wczoraj odlyła się 
konfereneya delegatów gm ny, Wydziału krajowego 
i konsoreyum, które ma budować kolej ze Lwowa 
do Winnik, w celu wybrania mi sca na wysta­
wienie dworca dla te,, linii kolejowej we Lwowie. 
Objechano trasę projektowanej linii pomiędzy Ły- 
czakowem a Zieloną rogatką i za najdogodniejsze 
miejsce pod dworzec uznano obszerny plac koło 
rogatk Łyczakowskiej. Ostateczna deeyzya w tej 
sprawie zapadnie dopiero po zatwierdzeniu pio- 
jektu trasy przez ministerstwo kolei.

Koncert Ulanowskiego w Berlinie zajął w 
wysokim stopniu muzykalr e sfery stolicy. Artysta 
Wykonał pieśni Szuberta i Brahmsa i wykazał, 
Według krytyk uamtrjszej, głos potężny o bardzo 
obszernej skali. Berlińska krytyka zapowiada mło­
demu artyście świetną przyszłość.

Mordercę Mac Kinleya, Ozołgosza, stracono 
dziś rano zapomocą elektryczności. Naczelnik sądu 
W Ar.burne wydał rozporządzenie, aby przez Gzoj 
gosza puszczono prąd tak silny i tak długo trwający, 
dopóki żyć nie przestanie. Podobne prosił Czołgosz 
wczoraj o księdza, gdyż chciał się wyspowiadać. 

Akademia ‘iztuk pięknych w Warszawie.
Projekt założenia w Warsrawie Akademii sztuk 
pięknych, jak się zdaj o, będzie mógł wejść w ży­
cie, albowiem u władz centralnych w Petersburgu 
przyjęte go bez niechęci.

Stowarzyszenie fryzyerów i perukarzy
lwowskich odbyło wczoraj wieczorem walne zgro­
madzenie w Izbie rękodzielniczej. Podczas obrad 
przewodniczący koi poracyi fryzy erów p. Czaczaes 
podał do wiadomości zebranych, że szkołę zawo­
dową założoną przez Stowarzyszenie, musiano za­
mknąć, gdyż zapisało się do niej tylko dwóch 
uczniów. Zebrnme uchwaliło powołać je do życia 
dopiero wtedy, gdy namiestnictwo zezwoli na przy­
musowe posyłanie chłopców iryzyerskich do tej 
szkoły. Burzliwą dyskusyę wywołała potom sprawa 
odpoczynku niedzielnego podczas karnawału. "Wy­
łonił się wniosek, by udać się do nam.estnici.wa 
z prośbą o ograniczenie pracy iiiedzielnei także 
podczas karnawału tylko do godziny drugiej popo­
łudniu. Wniosek ten wywołał giośne protesty, 
przyezem powstał taki hałas i zamęt, że przewo­
dniczący musiał zamknąć zgromadzenie.

Obłąkany. W  Kobakaeh w pow. kossowskim, 
włościanin Wasyl Dowhyj, okazujący od dłuższego 
czasu początki obłąkania, zamordował Siekierą w 
oczach dwojga swoich dzieci żonę swoją w chwili, 
gdy klęcząc przed łóżkiem, odmawiała pacierze. 
Gdy uderzona z tyłu siekierą, padła na ziemię, 
brocząc krwią, morderca rzucił się na ciało swej 
żony i zaczął je siekierą rąbać w kawałki. Dzieci 
przerażene wybiegły z płaczem na podwórze, Płacz 
ich zwabił sąsiadów, którzy przeczuwając coś złe­
go, szybko weszli do chaty i chcieli Wasyla oder­
wać od trupa, lecz morderca rzucił oię z siekierą 
na sąsiada swego Wałamuniaka i jednem uderze­
niem siekiery rozplatał mu czaszkę. Przestraszeni 
sąsiedzi uciekli z chaty, gdzie Wasyl pozostał sam 
z trupem. Zawiadomiono o tym wypadku żandar- 
meryę, która natychmiast przybyła. Morderca bez 
wszelkiego oporu dał się okuć źandermom. Odsta­
wiono go do sądn.

Otrucie się Z rozpaczy. W  jednej z pen­
sy i hotelowych w Neapolu zmarli w tych dniach 
W krótkim odstępie czasu państwo "Feliks i Pra- 
kseda Nowaccy, Polacy, zamożn - bezdzietni. 
Wskutek poszlak, jakoby śmierć p. Nowackiej nie 
była naturalną, ciało jej wydobyto z grobu i pod­
dano badaniu lekarskiemu. W ciele znaleziono 
w istocie ślady otrucia sublimatem, list zaś, który 
zmarła pisała krótko przed śmiercią, świadczyłby, 
iż po śmierci męża, w przystępie melancholii : za­
razem z obawy przed dżumą, p. Nowacka zażyła 
truciznę.

Bank syonistyczny otwarty będzie w tych 
dniach uroczyście w Wiedniu. Bank ten mr.ł po­
czątkowo zamiar sam kupować grunta w Palesty­
nie za pieniądze, uzyskane z snbskrypcyi za akcye. 
ńtoli okazało się, że funduszy na to nit uzbierano 
dosuateczDycn i że pozwolenie na taką dziełalnośó 
trudno otrzymać. Wskutek tego bank będzie tylko 
pośredniczyć między Turcyą. a kapitalistami, chcą­
cymi nabyć i"'emi j w Palestynie.

Odczyt Lutosławskiego- Z Lozanny dono­
szą, że Lutodławski, bawiący i araz w Bzwajcaryi, 
miał tam przed kilku dniami odczyt w tamecznem 
stowarzyszeniu do szerzenia moralności (Liguei ponr 
l’action morale), p. t. „L ’action morale ponr la mi- 
sere materielie** (Propaganda moralni, w celu zwal­
czenia nędzy materyalnej). P-elegant wyszedł 
z bardzo słuszni go założenia, że w dzisiejszych 
czasach ułatwionej do najwyższego stopnia komu- 
nikacyi, niektórzy ludzie bywają w t.ielkif ‘ nędzy 
i giną z głodu nie dlatego, żeby zabrakło żywno­

ści lub pieniędzy na jej sprowadzenie, tak ,ak to 
nieraz działo się w starożytności lub w wiekacn 
średnich, lecz dlatego najczęściej, że ci, którzy się 
znajdują w owej nędzy materyalnej, popadli w nią 
z powodu swej nędzy moralnej, Może się wprawdzie 
zdarzyć, że jakiś człowiek był przez całe życie 
bardzo moralny, oszczędny, zapobiegliwy i praco­
wity, zgromadzony fundusik ulokował w ba^ku Ja­
kimś, lub kasie oszczędności używającej najlepszej 
reputacyi, tymczasem dyrektorowie owego baukn 
lub owej kasy rozkradli te pieniądze, a wskutek 
tego ten Jtaruszek utracił caiy swój majątek 
i wpadł w nędzę maceryalną, 'akkolwiek nie był 
nigdy w nędzy moralnej. Ale takie wypadki są 
wyjątkowe, pospolicie zaś można bez obawy twier­
dzić, że jeżeli kto w sile wieku jest w nędzy ma­
teryalnej, to niezawodnie przyczyną jej jest jakieś 
upośledzenie moralne, jak namiętności, nałogi, lekko­
myślność, próżniactwo, życie na żart etc.

W  dalszym ciąga swej prelekcyi wykazywał 
p. Lutosławski, że filantropia usiłująca usunąć nę­
dzę materyalną, a wcale nie lecząca luazi z nędzy 
moralnej, nigdy w świecie tej nędzy materyalnej 
usunąć nie zdoła, owszem przyczynia się do jej 
rozszerzenia, bo przeciwdziała kuracyjne1’ sile samej 
pi*yrody, która skazując ludzi pogrążonych w nę­
dzy moralnej na nędzę materyalną, tern samem przy­
śpiesza ich śmierć i przeto wyeliminowuje ich ze 
społeczeństwa lub wyleczą z wad. Tymczasem 
filantropia ułatwia im życie, a z wad nie leczy. 
Aby więc nędzę materyalną usunąć, należy ludzi 
mą dotkniętych leczyć z ich nędzy moralnej

Dotąd na wywody p. Lutosławskiego zgodzi 
się każdy rozsądny człowiek, zresztą nie powie­
dział on tu nic nowego, ho kościół katolicki od 
dawna twierdzi to samo, a filantropia katolicka 
zawsze leczy równocześnie i duszę i ciało.

Ale dalej p. Lutosławski zaczął schodzić na 
bezdroża ulubionych swoich utopij. "Wystąpił więc 
z twijrdzeniem, że olbrzymia teraźniejsza nędza 
materyalna w rozmaitych spoieczeństo ach, nawet 
bardzo bogatych, jak angielskie, amerykańskie, 
francuskie i t. d , jest niezawodnym dowodem, żo 
nauka Chrystusa zalecająca Kochać bliźniego, jak 
siebie samego, nie wystarczy, że dobre to było na 
dawne czasy, ale że dzisiaj tego za mRo i że te­
raz trzeba kochać bliźniego więcej niż siebie sa­
mego. Dopiero taka miłośó uprawiana przez wszyst­
kich zapobiegnie nędzy, 1 gdyż każdy widząc kogoś 
w ubóstwie, będuie tern gorliwiej pracował, aoy 
jak najwięcej zdobyć środków do życia dla owego 
ubogiego.

Jest tedy kolosalna sprzeczność między dru­
gą a pierwszą częścią odczytu, bo rzecz jasna, że 
jeżeli zwykła filantropia, btar«jąca się zapobiegać 
uędzy materyalnej, a nie lecząca nędzy moralnej, 
przyczynia się tylko do rozszerzania nędzy mate­
ryalnej, bo ułatwia życie ludziom złym i zepsutym, 
to ta metafilantropia Lutosławskiego, zmuszająca 
ludzi dobrych, pracowitych i zapobiegliwych do 
ponoszenia jeszcze większych ofiar na rzecz łotrów, 
pijaków i próżniaków przyniesie ,ten rezultat, że 
przestaną pracować wszyscy ci, nawet, którzy dzi­
siaj idą do pracy pod naciskiem konieczności, ale 
których dusza jest już w części rozmaitemi choro­
bami moralnemi zaatakowana. Zamiast tedy pod­
nieść społeczeństwo, oiłośó Lutosławskiego przy­
czyniłaby się tylko do jego jeszcze większego u- 
padku moralnego, a więc w następstwie i do jeszcze 
większej nędzy materyalnej.

Z dwojga więc ztegc bodaj czy nie rozsą­
dniejsza była propozycya tego pastora angielskie­
go, strasznie surowego kwakra, który wychodząc 
także z założenia, że nędza materyalna lest na­
stępstwem mcrainoj nędzy cziowieKa, doszedł do 
wniosKu, że należy nędzę materialną karać tak 
samo, jck kazdi inne przewinienie, że więc ludzi 
w sile y ’ eku, u których skonstatowanem będzie, 
ze nie mają żyć z czego, należy skazywać na plagi 
i więzio ne.

Długi pojedy nek, z  Medyolanu donoszą: 
W majątku hr. Rodoconacłn w pobliżu Liyorno od­
był się w tych dniach pojedynek na pałasze mię­
dzy p. Gini Foirini z Liyorno a porucznikiem ar- 
tyleryi Re Rit era; walka rozpoczęła się o godzinie 
1 m. 10, a 3kończyłs, się o godz S m. 10, trwała 
więc całe dwie godziny. Ogółem starli się przeci­
wnicy 72 razy, pauzy trwały razem 20 minut. 
Jr-kkolwiek zapaśnicy bni się przez godzinę i czter­
dzieści minut, skończyło się n obu na lekkich tyl­
ko ranach.

Ofiary. Na odbudowę spalonej części kla­
sztoru na Jaśni j Górze złożyli w naszer redakeyi: 
J. T. z Zarzecza koło Niska (ns intencyę wysłu­
chaniu próśb i na uproszenie błogosławieńs twa dla 
d' leci) 10  K .; F. K. z Lipy (z prośbą do Matki 
Boskiej o odzyskanie zdrowia) 6 K. Ze Lwowa: 
W. T. (z prośbą o zdrowie) 6 K .; W. O. (z pro­
śbą o Mszę świętą za dusze zmarłych) 2 K .; 
S. A. (na intencyę Bogu wiadomą) 1 K.

stan powietrza. T. o g. 6 rano -t- 4, w poł. 
4- 1 1  R. Bar. 771. Spada. Pogodnie.

Słonce i młodość.
Co rano, ledwie słońce rozpocznie dzionek 

snuć, przechodzi pod mem oknem śpiesząca do szkół 
młódź. Gromadka dąży spora rówieśnych omal lat 
na wspólnej za liąśó ławie, nim rozdział zrobi świat. 
Twarzyczki opromienione, na uściech szczery śmiech... 
Codziennie mię tak budzi młodzieńczych pogwar 
ech. Cods :ennie mi dwie zorze łagodzą życia znoj, 
słoneczko, oko Boże, i szkolnej dziatwy rój. Bo 
chociaż łza zaświeci, weselej spojrzeć w świat, gdy 
myśl wspomnieniem wzięci do szkolnych ław i lat. 
Więc co dnia czekam sercem ua młody zastęp ten, 
i, choć mię pogwar budzi, zapadam w złoty sen.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
D-iś we wtorek po raz lig i „Kierownik szkoły“ 
(Flachsmann ais ErzLher) komedya w 8 aktach 
Ottona Ernsta, tłumaczył M. Sachorowski. — 
Jutro we środę „Złote runou dramat współcze­
sny w 8 aktacn St. Przybyszewskiego. Gościnny 
występ K. Kamińskiego. —  We czwartek po raz 
Hlci „KieioTmik szkoły1*, — W  piątek wyjątkowo 
o godz. Bciej po poł. „Popiel i Piastu tragenys 
w 5 aktach (8 obrazach) z legend i podań history­
cznych przez Mieczysława Romanowskiego. — W pic* 
tek o godz. wpół do 8mej „Łapownicy** komedya 
w 5 aktach Aleksandra Ostrowskiego. Gościnny wy­
stęp Kazimierza Kamińskie^o. — W  sobotę po raz 
Iszj „Młynarz i jego córka1* (Der Muller und sein 
Kind) dramat w 5 aktach (9 obrazach) Ernesta 
Raupacha.

Literatura i sztuka.
* Z  teatru. Wczoraj wystąpił p. Kamiński po 

raz drngi w roli hrabiego Waldhofa w „Bogatym 
wujaszku** Karlweisa. Obok Juz-fa w „Łapowni­
kach" i Heliodora w „Marcowym kawalerze1* tę 
rolę mrżra zaliczyć do popisowych kreacyi tego 
artysty. Jest to studyum aktorskie ze świata pod­
upadłej arystokracyi, której jeden typ Kamiński 
już tak wybornie odtworzył w owym starym hrabi 
łobuzie z „Flipoty1*. Jego hr. Waidhof należy do 
tej samej ni. ijako rodziny, jest jednpk odmienną 
indywidualnością. Wybornie zaznacza Kamiński

w rysach zewnętrznych zupełny miałkość umysłu 
Waldhofa znakomicie wystudyowanem jest zwłaszcza 
pewne zająkiwanie si j w *ego mowie, które kłaść 
należy na karb niedołęstwa umysłowego Waldhofa 
i pewnej nonszalansyi arystokratycznej, Wogole 
tak w ruchach jak w sposobie wygłaszania słów 
i zdań dał Kamiński człowieka, który nie umie 
i me cnce myśleć, ale mimo to jest arystokratą 
dżentelmenem do szpiku kości, uprzejmym i ele 
ganckim światowcem. Skutkiem tego rola ta, głę­
boka pod względem ODserwacyi psycLologiczuej, ms 
w sobie także pewien polot poetyczny i miarę 
estetyczną.

Tych ostatnich zaiet brakło w grze p. Kwiat- 
kiewicza, który fabrykanta i oszusta Arnheims grał 

szorstko

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU".
Wiedeń 29 października. Subkomltet ko- 

misyi ekonomicznej dla ustawy o popieraniu 
przemysłu rodzimego, odbył wczoraj posiedze­
nie, aa które przybył takżo minister handlu 
Cali. MinLter podniósł, że przedłożenie rzą­
dowe uwzględnia także interesa i itniejącyoh 
już przedoięl/orstw przemysłowych, będą więc 
m ogły w równej mierze, jak ewentualnie zało­
żyć się mające przedsiębiorstwa, korzystać 
z rozmaitych ulg, a skutkiem zasadniczej re- 
gulaoyi dostaw rządowych, znajdą wieksze niż

| r .p T ‘; i ; i r r s i 7 gr ^  * »  > *> •  • * « ? • . p.
jak A-nheim, 1, & b y w a ją c a  U  w domu, w sto- żah] że s c h o d n i , xraje koron-
sunkach jednak z oszSkiwatiym świat.-u m.owają ne w dziedzinie ekonomicznej traktowane 
pociągający, mag .tyczny niemal dar obejścia się. Prz? z , rz^c P° , ^OOtepmu. np. G alicja  
Zdaniem naszem p. Fiszer o wiele lepiejby poddał CzekaÓ, ^ s i a ^  dziesiątk- la\ Zamm °trzym u, 
tej roli. Także rola hrab „aki mici stanowczo nie ° d, P ^ t w a  * o ly  przemysł, we zawodowe, 
lądaje się dla nny Mrozr^stiej, tóra ją gra J -^ 08  kładzie przedewsz; Ukiem nacis. na to, 
jakby sul retkc udającą hrabiank i nie umie tui Żeb?  ul8 s ta w ow e  przyznawano u3 m przed 
przygotować, ani oW ać tego psycholojir aego pize- ' ^ s t w o m  przemysłowym, które są nowemi 
łomu, wskutek którego hrabianka W ldhof staje 1 ^  u koronnym, me zas rowe-
się d ob i, i uczciwą żoną. Tam Bednarzewska dk- m l 7  “ ałe-> f - U8M  gdyf  ty  7 ^ ozaŁ ^ 7  
leko lepiej potrafiłaby wyzyaaać tę roi- i podkre- Wa ? ka m0iie mieó wa£ fc? ŁÓ dla Galicy i. U lgi 
śhć w niej to, co jik re ilić  należy, abj widz ie P ^ t L o w e  pow inny obejm ow ać okres cnasu
Odczuwał zmiany w zapatrywaniach hrabia ii jako 10 d°  15. laV  00110810 W-8f / 8llkl011 8 0
niespod,ia ki nic nie znaczącej, In bk a  .y st, który ^ rzyszeń  obowiązanych do publicznego skła-

\ J dama rachunków. Przy przyznawaniu tychwnet przeminie. , , . . , P .. C_.- . . „ . J
* Kalendarzyk ochrony zwierząt na r. 1902. " lg  ^ a81|gao 0- ; m ’. W ydziału krajowe-

Cieesyn, na kładem Towarzystwa nauczycieli w-ej- ' % * ? . 5woa> aby ^

r , c i“ 7  c “  1  E f  ^
K J . 1 d ir .7k t . i  5,- przemysłowe. l f , «  Jf.

„  poWezy z ^ guj, L  wezeltii 
poparcie. tyłkfi 37 0 0 ) E

Przegląd Dl lugraflczny. Nowe książki na- Subkomitet postanowił przystąpić do
desfaue do Księgarni Polskiej we Lwowie: dyskuey szczegółowej nad projektem rz Iowvm

D a n t e  Al- ien. Nowe życie ftita  nnova). Sofia 29 października. Sesyę Sobmuia c -
Przei. 1 ( . iberga. tworzył wczoraj książę Ferdynand mową tro-

Dy a k o w s k i  B. Zwierzęta współbiesiadni- nową w  obecnośoi księżnej Klemen.-.yny ko­
cze. Z Ema rysunkami 4 h. burskiej. Mowa wskazuje na usiłowania rządu,

F r a n c o l i n  lerwsze początki chemii dążące do reformy adminisfcraoyi. Ponieważ 
dla samuików. Z francuskiego przb.i uiac^ył i uzu- syfcuacya finansowa i ekonomiczna kraju jest 
pełnił ł. U. K. • bardzo niepomyślna, przeto książę wyraża na-

( s r s o n  M. Era yczna Z7J‘or- 1 ry8UIfKOWe dzieję, że posłowie bez różnicy stronnictw po- 
do nauki i zabawy dzieci. > rya II. Zebzyt 8/4 po ni era ó będą rząd w dążeniu do poprawy sto-

mnków ekonomicznych. Następnie zaznacza

HOTŁ£u EUROPEJSKI
L w ó w  — * P 1 afc M a r y a c k f  

ALBERT 8ZKOWRON.'
Fizyieohali dnia 29 października. Br. F. Ga- 

gern z Karyntyi. W. Niczabitow^ki z Lanek. Wł. 
Sozański z Sozania, Dr. B Skibniewski z "Woły­
nia. J. Knrkowski i S. Pogawski z Schodniry. M. 
Preis i O. Sala z Wygody. S. Podolski z Borysła­
wia. P. Strelów z Gracn. W ! i Fr Rad/imińi cy 
z Rosyi. A. Stankiewicz z Wolicy. J  Schwarz z 
Wiednia. B, Studziński z Zaleszczyk. Rotm. Yesely 
z Gródka.

HOTEL FRANCUSKI
Plac Maryack. — Jiwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
znenska restauiacya z pokojem do śniadań, cu­

kiernia v> miejscu.
Przyj ecnali dnia 29 października. M. Muller 

z Kluwiniec M Krajewska z Remenowa. S Zwol- 
sej z Bryniec. K. Mornwski z Bybła. J. Wechsner, 
A. Opel, W. Maciulski i G. Jahn z Wiednia. S. 
Zalecki z Szczerca. F. hr. Ledóchowsk: z Gródka. 
L. Knaus z Bielrka. L. br. Wattman z Rndy Ró- 
żanieckiej A. Piiecai i S. Otowski z żurawna. E. 
Wolicz z Stryja. F. Scfirauth z Budapesztu. W. 
lskrzyńska z Jarosławia.

N a d e s ł a n e .
Ruorykf ta me pochoas.. od Redakeyi, nit bierze też ona 

ca nią ns siebie żadnej odpowiedzialności.

m m m n  tHorm
Codziennie prL»d«awieni«. Poczvek o godrinie & Bilpty 

endniej do nabycie w bium Plohna

E A K L łiO  D £ .N T V S T V C Z h Y  
H etm ańska 12 obok kawiarni wiedeńskiej wykonuje 
plombowanie i wyjmowanie zębów biz bolu, wstania 
Bztuczne zęby w kauczuku i złocie bez wyjmowania ko­
rzeni lub po wyjęciu przy pomocy uecnnika szkoły 

angielskiej. Dr. F. Fructłman.

bo zarządu zakładu zoroiowep w Knonluó
Od lluzszego cżasu stosuję wodę ze  Źród ła  

„S te fa n ia "  w  ni. ~ .ka ch  oróg oddechow ych, 
w  chorobach io łą u k a , po łączonych  z rw lę n -  
szoną k w a .o tą  treś c i żołądKow ej o ra z  »: cho­
robach  dróg m oczow ych z  b a r Iz o  dobrynr 
w ynik iem  i stawiam wodę tę na równi z ;nnem: wo­
dami rdl alicznemi. D r H erm an  H irsch

70 hal,
H i r s  c h b e r g  Al. Polska a Moskwa w pierw­

szej połowie XVIII w. Zbiór materyałów do histo- 
ryi stosunków poi ko - rosyjskich za Zygmunta HI. 
K 6.

H o f f m a n o w a  z T a ń s k i c h  KI. Pamiątka 
po dobi ej matce czyli ostitnie jej rady dla córki 
72 hal.

J a m e s  prof .  W. Nałóg, s-.kic psycholog1 
czny, tłóiuaci<,ył dr. R. Radziaiłłowicz 95 b

J e s k e  A. Gramatyka języka polskiego. W y­
danie IXte opracowane przez FI. Łagowskiego. 
W  opr kartonowej K. 2-60.

K a m i ń s k  Z. Nauka szybkiego rachunku 
i korzyści z niej wypływające 26 h.

K r a f a n o w o l s k i .  Materyały, plany i wzory 
do ćwiczeń stylistycznych. Część I. K. 2’60. W  opr. 
K. 3‘12.

M. M. Dr. Czy mówisz po angielsku ? Do 
you speak Englisch ? Praktyczny przewodnik do 
nauczenia się w krótkim czasie języka angielskiego. 
Gramatyka, ćwiczenia, rc zmćwki.1 96 h.

M a j e r s k i  St. Mapa fizyczna ziem polskich. 
(Europa środkowo-wschodnia 1  ■ 2,550 000) K. 1'80.

M a z u r k i e w i c z  J Andrzej Towiański. 
Studyum psychologiczne K. 1-20

M o r a w s k i  EL Wiersze i proza, F. 3.
N i t m a n  dr. K. J. Za świętą sprawę (opo­

wiadanie na tle powstania z 1881 r.) 80 h.
N o w a c z y ń s k i  A. Studya i szkice K. 4.
O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  Dr. Rok złu­

dzeń (l84«). Opowiadanie historyczne 1  K. 44 fi.
Sa r ma t a .  Marzyciele. Sztuka lekko tenden­

cyjna w trzech odsłonauh. K. 2.
T y s i ą c  n o c y  j e d n a .  Powieści arabskie. 

Przekład na podtfcawie wydań paryskich. Tom IV, 
V, 48 h.

V a n d e r v e l d e  C. Kolektywizm i rozwói 
przemysłu. K. 2'50.

Ż m i c h o w s k a  N. (Gabryela). Wybór pism 
z przedmową J, Chrzanowskiego. K. 2'60.

S p o r t .
Wyściyi kunne u Wiedniu. Zjazd październikowy.

Dzień pierwszy 15 pażdz.ornika. Nagroda 
Kiralyne 5000 K. zwycięzcy, 700 K. drugiemu 
koniowi, Hrndicap, mota 1000 mtr. Zapisano koni 
81, biegało 11. P. L. v. Krcusz 4l. „Maestro1* po 
Ercildonoe od Ma soenr (461 kg ! 1. P. A. von 
Pechy 41. „DavBnsberg“ (5 9 /2 kg-) 2. Totalizator 
77:10. — Nagrodr Tokio, 5000 kor. zwycięzcy,
1000 kor. drugiemu koniowi ; meta 2000 metrów. 
Zapisano koni 16, biegało 6. Br. G. Springer 61. 
„Mindegy" pu Dunure od Mirabel 1 . Hr. L' 
Trauttmannsdorff 61. „Aldomas** 2. Totalizator 
40 : 10 . .

Dzień drugi 17 października. „Jesienna na­
groda dla klaczy“; 5000 K. zwycięzcy, 1000 K. 
drugiemu koniowi; meta 2000 mtr. Zapisano koni 
10 , biegało 5. Hr. A. Henckla 4 1. „Malice" po 
Gloucestersh.rc od Mańska 1. P. M. von Szemere 
8 1. „Magnes** 2. Totalizator 86 : 10. „Nagroda 
Abonnenta**, Handicap, 5 00G K. zwycięzcy, 700 
K. drugiemu koniow1; dla koni dwuletnich; meta 
1200 m. Zapisano koni 39, biegało 14. Br. J. Har- 
kanyi „Babam" po Orwell od Bonnie Lasnie (54 
kg.) 1. P. A. v. Lederer „Sajc** (48Y* Kg) 2. To- 
talizatoi 105:10.

Część ekonomiczna.
§ Wiedeń 29 października. Walne zgro 

madzenie „pragbkiego Towarzystwa żelaznego“ 
uchwaliło 7 czystego zystn w kwocie 3,110.529 
koron rozdzielić 18Ys-proc.eutową superdywi- 
dendę, oraz przenieść kwotę 247.601 koron na 
newy rachunek.

Berlin 29 października, j  ak donoszą dz.cn- 
nik; w kołach urzędowych r ' e wiadomo o tem, 
ażeby ntobawem miała sio zebrać międzynaro- 
wa konfereneya w sprawie Drem n cukrowj ch 
Jest to nawet nieprawdopodobnemu bo udział 
Rosyi nie jest zapewniony.

Wtódeń 29 października. Na wczorajszy targ spę­
dzono bydła rogategc, przeznaczonego na rzeź, ogó­
łem 5736 sztuk. W  tem było z Galicyi 405 
z Bukowiny 58. Przebieg targu spokojny. — Ceny 
niezmienione. Niesprzedanych pozostało 623. W o­
łów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 88 sztuk po
58 do 68, 228 sztuk po 64 do 69, 84 sztuk po 
70 do 74 koron, 18 po 82 do 86 koron, buhaje 
podtnezone bez różnicy pochoazenit kupowano po 
62 do 66, krowy podtuczone po 52 do 64, bydło 
chude po 80 do 62 kor., wszystko licząc za cen­
tnar metryczny żywej wagi.

mowa, że stosunki 2 wszystkim mocarstwami 
są przyiazne, a szczegó-.uie ścisłe z Rosyą 
„oswobodzicifalką". Wspomniawszy wreszcie o 
odwieazinaoh wielkiego księcia Aleksandra 
Michajlowioza, mowa tronowa wylicza pro­
jekty ustawy, które b<jdą przedłożone Sobramu. I

Budapeszt 29 października. Hr. Czaky mi a- ! 
nowany został ponownie prezydentem Izby ma- * 
gnatów,

Paryż 29 października. Wczoraj odbył się 
pogrzeb ks. Murata. W  orszaku żałobnym oprocz 
syna zmarłego księoia Joachima Murata postępo­
wali także obaj zięciowie, minister hr. Gołuchow- 
ski i książę Carells oraz liczne wyoitne osobisto- 
śni z świata politycznego i towarzyskiego.

Londyn 29 października, Odszkodowania dla 
wydalonych z Afryki południowej cudzoziemców 
pc większej części ;’nż obliczono. Na Austryę przy­
pada 15.000 funtów ezterl. Fnormownnie to na­
stąpiło w drodze dyplomatycznej.

Haaga 29 yażdzlernikr,, Rada nadzorcza try­
bunału rozjemczego zajmie się w przyszłym mie- 
jiąca żądaniem Brorów, aby trybunał ten rozetrzy 
gną/ kwestyę połuamowo-afrykańską. Przypuszczają, 
że Rada nadzorcza zajmie się przedewszystkiem 
kweetyą kompetencji, a jeśli się uzna niekompe­
tentną, złoży cały ten wniosek do aktów.

Petersburg 29 października. Biuro telegra 
ficzne donosi, iż nadeszło z Konstantynopola wie­
ść o nieporozumieniach między Rosyą a Fiancyą 
są zupełnie bezpodstawne. O interwencji Ro°yi 
w aferze Loranda nie może być mowy.

Manilka 29 października. Władze Stanów 
Zjednoczonych poczyniły energiczne zarządzenia, 
aby uśmierzyć powstanie w Samar. Ludność we­
zwano do złożenia broni. Powstańcy zniszczyli 
wiele miast na południe od Samar. Wybrzeży sa- 
marskich strzeże 10  kanonierek.

Kraków 29 października. Wydział krajo­
wy zatwierdził uchwałę tutejszej rady miej­
skiej w sprawie zaciągnięcia pożyczki mwe- 
stycyjnej w funduszu propinacyjnym w kwocie 
miliuna koron.

Poznań 29 października. P. Wittenburg, 
prezes komisyi kolonizacyjnej, otrzymał kilku­
miesięczny urlop, z którego już podobno nm 
powróci na swe stanowisko, piastowane prze­
zeń J5 lat Wiadomość tę podaje National Ztg. 
Roelmsche Ztg. ogłabza z tego powodu artykuł, 
w którym ubolewa nad marnymi skutkami 
działalność: komisyi kolonizacyjnej, gdyż po­
mimo przyznanych jej 2U0 milionów marek, 
tyiko tyle wykrpiłf ziemi z rąk polskich, ile 
jej Polacy wykupili cd Niemoów,

Rada państ wa.
Wiedeń 29 października. Przed przejściem 

do dyskusyi budżetowej odpowiedział dr. K  o e r- 
b e r na intei pelaoyę w sprawie oddania, pań­
stwowych zamówioń przedsiębiorcom przemy­
słowym celem usunięcia braku pracy. — 
Następnie rozpoczął się dalszy ciąg dyskrsy. 
budżetowej. Przemawiał' pp P o g a o n i k  i 
L  u p u.

Posiedzenie trwa dalej
Wiedeń 2y października. Komisyi. podat­

kowa wybrała w miejsce śp. dra Kaizls prze­
wodniczącym swoim posła F r a m a  r za, a na­
stępnie rozpoczęła dyskusyę nud wnioskami o 
odpisanie podatku gruntowego dla okol:o dot­
kniętych klęskami elementarnemu

Komisy a zapomogowa przyjęła bez zmia­
ny przedłożenie rządowe o udzielenie zapomóg i 
z funduszów państwowych, jakotez rezolucye, ’ 
wzywające rząd do uerzym* —  zniżonej tar3 - 
fy na ..olejaoh państwowyoh dla paszy, zboża : 
na zasiew i t, p. w powiatach dotkniętych 
klęską nieurodzaiu, a to do grudnia roku 1902, | 
Eezolucya wzywa także rząc do uzyskania 
takich samych zniżek na kolejach pry­
wato yoh. i ____________________

f p l * *       naturcEntł
s z c z a w a  a jk a F ic zn z

Założony w r. i853.
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY

poć firmą:
AUGUST SCHELLENBERG I SYN
we Lwowie, ulwa Karola Ludwika 1. 

kupuje i sprzedaje podjafc najkorzystniejszy mi 
warunkami wszelkie papiery wartościowe i 

monety.
P o le c a  do ciągnienia 2 listopada br.

Promesy
na losy komuaalre miasta Wiednia po K  11-50 

z sztukę.
Wydawnictwo gazety losowań „Na<Lsieja“. 

Prenumerat* roczni K 8.40 we Lwowi<- K. f>.dO 
nr prowincyi.

Wleoer 29 października. Kursa giełdowe, 
Losy : ł )  prooentowe :

Austr. sald, kr. z obi. pr. z r. 18su 3%
188P 3°;0

257.75 
250 — 
5 0 9 .-Tow. żegl. nw Dunaju IW) zl. m.k 4°, 

Uregulow. Dunaju z r 1870 100 zł. 5°/0 263.00 
Wąg Banwt hipotecznego pc 100 zl. 4%  246.50 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2c/j 79.15 
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fi 9U 75 

b) bezprooentowe:
Budapeszteńskie (Basilioa) 5 zł. 15.60, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 109 zł. 40i — GW y 40 
zł. m k 164.—, Pożyozka m. Insbruku 20 zł. 
83.75, Losy m. Krakowa 20 zł. — .90 Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 66-—, Ofen 40 zł 168.00. 
Palffy 4u zł. m. k. 170.00, Ozerw. krzyża austr. 
10 ii.  48 00, Czerw, krzyża węg 5 zl 28 60, 
Losy fund. aroyks. Rudolfa 10 zł. &5.—, Salma 
40 zł. m. k. 236.—, Pożyozka saloburska 29 zł. 
79.00 Pożyczka St G-enois 4(J zł. m. k. 265.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 874 403.50.

Wlódeń 29 października. (Giełda towaro­
wa). Cukier 1985, Tendenoya słaba. Nafti 
gaiioyjskii bez zmiany. Spi*ytuj (bez zmiany) 
lV 2C

HOTEL GEOrtGEA.
Przyjbchali dnia 29 października. M. Barańsk1' 

z Brodów. Kniaź R. Puzyna z Narola. Książę S. 
Czet Wertyński z Warszawy, Księżna Z. Strozzy z 
Paryża. Księżna R. Radziwiłł z Białej Cerkwi. F. 
Horodyski z Trybucbowic J. Gromińsai z Lasao- 
wic. K. Kownacki z Świtarzowa, A. Laczyńsk. z 
Buczą tycz. Di. A. Raczynbki z Zaratowa. M. 
Sihreier z Dronohycza. J. Hochstin. z Krabefc. W . 
Tillmann z Pragi. TV. Gollmann z Krakowa. W, 
Gniewosz z Kątów.

L w ów  29 października (Z izby handlowej) 
Obliczenie w walucie koronowej.
A k c y e  el 100 H ; Kolej g*' Karola Lndwika po 

420 Koron 426-00 do *88-00 Kolej Lwowsi -Ozern.-Jasfi. 
po 400 kor. 518.00 do 528.00. Banku k.potecznegy P< 
400 kor. 625.00 do 585-00. i-keye garbanu w Rzesze wie 
po 400 jior. — •— do 100-—. Tow. bodowy v aa-pnoi 
w lianokn po 600 koron 860-— do 880.— . Bana. ulu 
handlu i przemysłu po 400 k. 85C.— do 858.— .

L isty  zastaw ni > su sztuk„: Ba—tu nipot- gafifc. 
6 proc. los w 60 lat * 10 proc. prem. IOm-50 do 000-00 
4 1 pół proc. los. w 60 lat 97-10 dc 97-80, 4 proc. los. 
w fcÓ lat 89.80 do 90-00. Bi_iku kraj 1 i pńl pioo k>s w 
51 lat 99.00 do 99.70 Bankn krau 4 proc. los w 67 ist 
92-— do 92-70. — Tow. kred, gal »iiemsłde i proc. (I emi- 
sya) 98-20 io 98-90, 4 proc. lus w 41 1 pń. lataclj 99.21 
*0 98.90, 4 proc. loi w  66 lat 90-2U do 90.a).

Ruch pociągów kolejowych
ważni od Igo majr 1901 roku według czasu srodkowo- 

eurupejskiegr
P n .y c h o d z ą  do L w o w a :

Z Krakowa: 2 3V‘ , t 35, £ -4 0 “, 6-1C, 8-50. 6-50,9.50* 
Z Rzeszowa: 11-45.
Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 3  30 , 8-8e" , 5-85 

10.20*' na Podzamcze; 2 2 0 , 8 12*, 511. 10'2*.
Z Tamopcia : 8 00 (na dw. gl.), 1 40 ut Pod: amcze.
Z Czerniowiec: 1215*, 1 4 0 , 6’20, 5'40 i 9-20*
Ze Stanisławuwa 11-55.
Ze Stryja: 8-10, 110, 4-40. 10 50*.
Z Brzuchowic, Żółkwi. Sokala ■ 815, 6"00 
Z Janowa 7-45, 5 15.

O d ch o d zą  z e  L w » w a :
Do Krakowa: 12 45*, 8  30 . Z 55 . 4-15*, 8-40, 6'20*, 11*. 
Do Rzeszowa: 8'80.
Do Podwołoczysk z dworca głównego : 1 55 , 6'80, 9'25 

11-10*; z Podzamcza 2*08, 6'48, 9.42, lr  82*.
Do T Tc opola: 7 10* ł dw: głownegc i 7-32* -  "uamiucr 
Do Czemiowi c : t. 51 , 2 4 0 ,  6*25, 10'25, 10"o )*.
Do Stanisławowa: 6 10*.
Do Stryji : 6'85, 9*00, 8'0E 6'35*.
Do Brzucnowic, Żółkwi, Sokala- 10‘20, 7 25*
Dc janowa: 9-15; 7.50*.

UWS a . Pociągi pośpieszne druJ owane są literam 
tlnstemi: p< ciągji Lucne, oznaczone są gwiazd! „ Pora no­
cni liczy się od godi. 6 i ieczór dc- t min. 59 rano

Jako pewną i korzystną lokacyę 
kapitałów polecamy

41
4°

Io oblig. pożyczki miasta Lwowa 
} oblig. pożyczki miasta Lwowa

S o k a l  i Li li e n
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 

Zleoenla z browincyś zaśutwiudiu odwrotni ooczti



PRZEGLĄD z dnia 30 październik." 1901. N

20)

CU D ZE P IÓ R A
przez

PAWŁA BOlfRGETA
jPrznkład 

E u g e n i i  Ż m i j e w s k i  j.
(Ciąg dalszy).

Teraz dopiero przyszło mu na m yśl:
— Jak: też jest bndźet tych pań ?

A  jednocześnie błysła mu myśl druga :
— Może Matylda robiła wydatki, do ktćrych 

me śmiała roi się przyznawać, może ma dłu­
gi ?... Byle nie to spowodowało ją do wydawa­
nia Reginy za Edgara... byle nie t o !

Drdwnem przeczuciem odgadyweł pobud­
kę właściwą... Utrudniało mu to jeszcze wyko­
nanie obmyślanego planu; chciał poprostuwrę 
ozyó Reginie list Karola i korzystając z jej 
wzruszenia, skłonić ją do wyznań.

Wziął jej list do kuzyna, aby go żonie 
pokazać.

Po tylu nawet poszlakach przeciwko Ma­
tyldzie nie wątpił, nie cbci ił wątpić, że wobec 
tak niezbitego dowodu uczuć ich córki odstąpi 
od projektu, który powzięła, nie domyślając 
się, że jest okrutnym.

A  może owym tajemniczym powodem
było póprSwou jakieś nieporozumienie ?

Wmawiał to w sieuie całą siłą swojego
uczucia dla żony, jsdnak wrodzona przenikli­
wość zagłuszała serce; nie zdołał pierwszej 
myśli odegnać, a gdy wsuwał w zamek pre­
zent Matyldy — złoty kluczyk od zatrzasku, 
v iszący na łańcuszku od zegarka — ta myśl 
wróciła zno^n z większą jeszcze natarczywo­
ścią, a wywołała inną: przypomina? dobie, że 
jeden z większych księgarzy parysk oh, epo- 
tkawszy go przed paru dniami, mów ił mc

wsnomnień? kupiłbym: potem wydałbym książ­
kę, zrobilibyśmy interes podwójny . Zgoda?

— Skądżobym wziął wspomnienia — odpo­
wiedział na razie dziennikarz — ja nie miałem 
czasu żyó...

Czemu ta rozmowa przvchodzfła mu na 
myśl teraz właśnie ? Chyba dlatego, że j uź szu­
kał drogi zwiększeuia dochodu; gotów był za­
wrzeć układ dla pokrycia domniemanych długów.

Zaraz w przedpokoju jego myśl zwróciła 
się w innym kierunku. Zobaczył palto i laskę 
cudzą. Na /ego pytanie, kto przyszedł, groom 
odpowiedział, że p. Crucć i że jest w salonie 
z panią.

— Czy i panienka także? — pytał pan Le 
Prieux.

— Nie, panienka w swoim pokoju, nie wy­
chodziła po śniadaniu. Chora.

Crueó o tej godzinie w ich domu, a za­
tem Matylda wiedziała już o wystąpieniu mę­
ża. o zamachu na jej plany, rozmowa z żoną 
stawała się nieuniknioną.

Le Prierx nie wahał się. Ale wpierw pra­
gnął widzieć się z Reginą. Chciał, aby go u- 
poważ niła do obrony swego serea.

— Nie warto przeszkadzać pan — rzekł do
ił«grooma — nie mów, że wróciłem.

Podążył do pokoju córki. Zastukał.
— Kto tam? — spytała głosem cichutkim, 

a w tym głosie był ból i znużenie wielkie. 
Ojciec wszedł i znalazł się wśród ciemność
Regina pod pozorami migreny położyła

— bi

Zakładam tygoduik 'lustrowany... Czy
ichnie chciałbyś pan napisać dla mnie swoior

się do łóżka i zamknęła ok ennice Kobiety iu- 
bują się w ciemnościach, gdy mają wielkie 
umartwienie; światło azienn" wówczas je  raz', 
przypomina rm smutną rzeczywistość.

Regim-, puściła strumień elektrycznego 
św'atła, w tym blasku zapłakana twarzyczsa 
wydała się jeszcze bledszą, a było na niej tah 
wielkie cierpienie, że ojoiec Dał się, aby nie­
spodziewana radość nie wstrząsnęła zbytnio
je] nerwami.

Regina oparła się łoko'em o poduszkę i
siląo się na weselszy głos i spojrzenie pogodne, 
rzekła:

— Nie trwói się o mnie tauusiu; przezię­
biam, wraoająo z lekcyi, wygrzeję się w łoŻKU 
i będę znów zdrowa, jak ryba. Jntro rano 
wstanę i przygotuję wszystko tatusiowi do Kro­
niki tygodniowej...

— iędziesz mogła odpocząć — rzekł Hektor, 
wyjmując z kieszeni kartki, skreślone w ka­
wiarni — moja kronika już gotowa — więc 
usługi Nineczki już tatusiowi niepotrzebne; 
chociaż raz wyśpisz Bię porządnie. 55resztą — 
dodał po chwili milczenia głosem, któremu 
ehoiał nadaó ton wesoły — zresztą, ktoś wrę­
czył mi ten list do ciebie.

— Ktoś ? — powtórzyła Regina, a ujrzaw­
szy pismo na kopercie, zadrżała, jak liść pod 
wiatru podmuchem.

Ojoiec ją uspakajał.
— Przeczytaj ten. list, drogie dziecko, nie 

bej się — mówił. — Jeżeli go wziąłem, to 
mas,"i dowód, że Karol wszystko mi powiedział 
i że się zgadzam... błogosławię.. Trzeba te nie­
porozumienia wjiaśnió... Niech Nineozka list 
przeczyta...

I  znowu, siląo się na wesołość, dodał:
— Jeżeli nie przeczytasz zaraz, to ci ',;st 

odbiorę i sam głośno go przeczytam... Będzie 
gorzej, prawda t

Przy tych słowach ojca, Regina oblała 
się rumieńcom. On czuł się jeszoze bardziej 
wzruszonym od córki; gotów był życie po­
święcić, aby jej było dobrze na świecie.

Odczytując list Karola, bladła coraz bar­
dziej, wreszc . osunęła się na poduszki.

Le Prieux pochwycił ją  w ramiona.
— Nino, Nineczko! — wołał. — Uśmiechnij 

się do mnie... Otwórz oczy!... O tak... To radość 
za silni. po takim smutku... Czemużeś nie po­
wiedziała mi prawdy, czemu nie wyznałaś nam 
obojgu, że koohasz Karola i że on ciebie ko-

ohp wzajemnie? Uśmiechnij się do mnie... Zo­
staniesz jego żoną... On prosi o twoją rękę. 
Czemu wstrząsasż główką?

— Bo ja rigdy za niego nie wyjdę — od­
powiedziała Regina giosem smutnym, ale sta­
nowczym.

—  Nie wy idziesz ? Dlaozego? — zapytał.
— Ec zastanowiłam się lepiej, bo ozuję, że 

nie bylibyśmy szczęśliwi ze sobą.
— N ie , mo’ 8 dziecko — przerwał jej Le 

Prieui — iraz, gdy wiem wszystko, nie 
zdołasz mnie wywieść w pole... Tak, wiem 
o twojej rozmowie ns balu, wiem, co ci twój 
kuzyn powiedział „ cos ty mu odrzekła... Nie
przemawiałabyś tak do niego, gdybyś nie mia­
ła pewności, że mu dasz szczęście i że będziesz 
z nim szczęśliwą... "Wiem, co myślałaś idąc ne. 
rozmowę z matką... Ozy chcesz, abym ci to 
powiedział? Byłaś pewna, że mama powtórzy 
oi prośbę Karola Nie przecz. Widziałem to 
w twoich oczach, gdyś szła do jej posoju. 
A  wiem dale', coś napisała dc twego tuzyna 
wczoruj... W i sm, że widzieliście się w ogrodzie 
luksemburskim... Nie drżyj, kochanie... Gdybyś 
mogła czytać w moiem sercu, ni 3 znalazłabyś 
w niem potępienia, tylko żal, że wcześniej 
tych uczuć nie odgadłem... Ale teraz widzę je, 
jak na dłoni... Wiem dlaczego ni > chcesz wyjśó 
za Karola, ohoó go kochasz... Nie chciałaś mu 
wyjawić te, przyczyny, pomimo jego proś o 
gorących; ale ja tę przyczynę znam... Odma- 
w.asz Karolow: ze względu na nasze położe­
nie majątkowe... Posiedziała! sobie: „Jeżeli
wyjdę zi Edgara Fauoherot, pozyskam mLją- 
tea, mój ojoieo będzie mógł mniej pracować...“ 
?rzyznaj, że to było twoją pobudką... Podobną 
'esteś w tern do mamy.,. I  ona martwi się, wi­
dząc, że piszę od rana do wieczora... Ale nie 
rozumiecie, że to mój żywioł. Jestem, jak sta­
ry koń w deptaku, gdybym na ohwilę stanął, 
tobym paał na mi ajscii. Odpoczynek byłby dla 
mnie samobójstwem Janie potrzebuję mmei pi­

sać, byłem, siedząc przy biurku, mógł myśleć: 
„Moja Nineczka jest szczęśliwa*. Co zaś don»‘

1jzyoh długów...
Przy tyoh słowach, zapuszczanyoh j®** | 

sonda, wpatrywał się w twarzyczkę córki 
dawczo.

Jeżeli Reginc nie okaże zdziwienia, t°, 
mieli dług i ona o tem wiedziała W  twarzy 
jej miał wyczytać wyrok na siebie, a właściwi* 
na swoją miłość dla Matyldy. l

Regina drgnęła, nic śmiała zaprzeozyć, 
on ciągnął dalej, uciekająo się do zręcznego 
kłamstwa, które z pewnością nie zostało te­
za grzech policzone

— Oo zaś do naszych długów — mówił -H 
dla pokrycia ich nie potrzebuję nawet zwiT 
kszaó praoy. Oddawna mam kupce na moj® 
dwie ł«rmy w Ch°vagnes. ("W isLocie diug' 
przewyższały wartość tych ferm). Teraz ni® 
ootrze^ny mi ten szmat ziemi... Będę mW 
gdzie osiąść na stare lara Przygarniecie mni® 
do siebie. Prawda, Nineczko... bo mam. nę* | 
dzieję, że teraz, gdyś poznała jak rzeozy =>toj* 
właściwie, zechcesz wyjść za Karola... zwł* 
szcza, gdy cię mama o to poprosi.

— &ama nie zgodzi sie nigdy na to mac 
żeństwo — szepnęła Regina.

— A  jeżeli s:ę zgodzi, jeżeli sama prosić cię 
będzie, abyś oddała Karolowi twą rękę0

— To oddam — szepnęła panienka tak ®i] 
chutko, że to przyznanie się do uczuć dla ku' 
zyna i Jo uczynionej ofiary było raczej 
westchnieniem, niż słowem

Zarzuciła ręce na szyję ojca, ukryła twa* 
rzyczkę na jego ramieniu. Innym był zgoła 
ten uścisk od chłodnego pocałunku, który 
<Ul dziś rano, oświadczając, że wychodzi z- 
Edgara Faucherot.

Wtedy ojoiec pomawiał córkę o próPrżnośó, a córka ojca o dziwna obojętość na 
swe losy.

(Ciąg daisży nastąpi).

DOOOOOOOO OCMSOCOOOC

P o  cen ach
redakcyjnych ogłoszenia da wszyst­
kich bez wyjątku dzienników, 
lw o w sk ich , k rn kc  w s k le h , 
w arszaw sk i eh, w ie fe ń rk ic h .  
czesM ch, fran cu zk ich  ec . 
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za­
mówienia na klisze i rysu-iki do 

egłoszeń, prenu m era tę  na  
w s ze lk ie  p ism a  

przyjmuje

Ajencja dzienników i oadfeztó
Sokołowskiego

we Lwowie, Pasał Hausmana Nr. 9.
Kosztorysy gratis.

KALOSZE
M ęskie , D am skie , D ziec inne
prtn rdziwe Petersburgi Amerykań­
skie towar świeży, ceny fabrwczne. 
P a ra s o le  znane z dobroci, naj­

większy wybór w Galicyi
poleci

Tadeusz Górski
Lwów, plac Maryacki 8

(róg Hetmańskiej).

Choroby weneryczne
I z a s ta rz a łe , abojga p łc i cho­
ro b y  skó rn e  i kob iece, o s ła ­
bi* " I a na tle n e u ra s te n ii e- 
czy  ra d y k a ln ie  D r. F t l f i  CH. 
F a a a ż  H a u s ~ a n a  I. 8. T ab leg l 
leczn icze  odbyw aią  .ę nad  
osobistym  dozorem . R ad an la  
m ikroskopijne i e -doskopilne  

w godz, od 8 —10 i 2  9. 
Wyłaier**^ d~ 13 o< jl —6.

P e le ry n a  czerwonego koloru, w bar­
dzo dobrvna gatunku do sprzedania. Wia- 
* omuść Ajencya dzienników. Pasaż Haus­
mana 9.

P rn n tyk an tkę
do zajęć biurowyfh poszukuje się. Infor- 
macyi udziela Biuro dzienników Pasaż 

Hausmana.
Sklep  z pokojem i dwiema piwnica­

mi do wy-iajęcia .d 1 listopada. "Wiado­
mość ui. Z> Lr.kiewicza 87.

najodpowiedniejszego środka do 
świecenia 'którego stosunkowo Jo 
nafty o 5 0 °/0 mniej wychodzi, 
przyozem nie kopci, d ije  jasne 
spokojnie światło i jest bezpiecz­

nym bo niezapainym. 
Wyłączny skład prawdziwej Pyro- 

1 :ny znajduje tylko u

Alojzego Hiibnera
Rynek 1. 38-

A ^m lP iS tracy l większego majątku 
poszuk"j° postępowy gospodarz. Adres 
wskaże z grzeczności Dr. O. Wasser 
adwokat we Lwowie, ulica Trzeoiego Ma­
ja Nr. 17._________________________________
| ą  , n r >  . „ S y r lu f iz " ,  Lwów,ul. O  a  W  ł*. MaiaP-go Maja 1. 2. — pół 

kilo 65 ot., 75 ot. i wyże’

SU  KINA
na kostyumy damskie czarne i 
kolorowe w najlepszych gatun­

kach polecają najtaniej

F, Kornecki i Sp.
we Lwowie Pasaż Hausmana.

R y d z e  kiszone w baryłeczkaofi 5 ki­
lowych za 2 zii. wysyła opłatnie Julian 
Markowski, Pście ruskie.

Kto kocha swoją £onę
i chce naprzód iść, przeczytać puwinien 
Ir. Bocka książkę pt. , K le iu e  F a m i­
lie 1. Nadesłać 40 h. w raark eh listo­
wych Q. Klótsch V e r la g  L e ip rig .

Zwraca się uwagę Szr.n. Zarzą­
dów dóbr, klasztorów, folwarków, 
gorzelń, browaiów, oraz większych 

zakładów przemysłowych, 
że prawdziwe]

P Y R O L I N Y

GOOOOOGCOOOOOOOOOOO
W Pasażu Mikblaschc
15 najpóźniej 31 b. m. otwarcie

poleca największy wybór 
p-aw d ziw yer perskich  dywa
nów różnej wielkości o 50% taniej 
niż u prze-ezdnyeh egentOw o czem 
się P. T. Publiczność przekonać raczy.

Z szacunkiem A . Zaicker.
crooooooooooooooooo

Na dnie zaduszne!

Wieiioe grobowe

ID  ZPZEZGr-ótuICSr 
T rie s t, v ia  s. F ran cesco  6

wysyła % opłatą cła i poozty 5 klg. paczki 
Kaw ę Ocylon . . , 1 kg, 8 k. 40 h. 

Portoriko 1 kg, 8 k. — h.
Malabar . . .  1 kg. 2 k, 40 h.
Santos . . 1 kg. 2 k. 20 h.

Prócz tego mamy wszystkie inne gatunki 
w magazynie.

H erb a ta  Souchong . 1 kg. 5 k 20 h. 
5 kg. blaizanka oliwy . . . 6 k. 50 h.
5 kg. koszyk cytryn . . . 3 k. — h
5 kg. koszyk pomarańcz . . 8 k. — h.
1 kg m igd ałów ......................2 k. 20 h.
1 kg. rodzynków . . . . 1 k. 40 h.

Nadto ryż, makarony, orzechy, dak­
tyle, ryby marynowane, wszelkie towary 
kr!onialne i południowe, po cenach naj­
niższych. Cenniki gratis i franco. Kore 
spondeneya polska.

M etalow e  najpraktyczniejsze i naj­
trwalsze od 1 zł. io 50 zł. za sztukę. 

S ztuczne  od lz ł .  do '5  zł. za sztukę. 
Z asuszane  I ś w in ie  od najtań­

szych do najwspanialszych.
S z a rfy  do wieńców z napisami lub 

bez. m
Poleca po najtańszych cenach i w naj­

obfitszym wyborze

Zygmunt Mękarski
we Lwowie plac Halicki l. 1.
Zlecenia na prowincyę uskuteczniają 

się odwrotnie,

Kołdry puchowe, wyrobu J A l.ila  Schu- 
stra, zalecane dla »wej nadzwyczajnej 
lekkości i ciepła z wełnianego atłasu we 
wszystkich kolorach po zł. 18, 20, 22, z 
ilłaiu jedwabnego po zł. 22, 28, 85 do
40 złr. Kołdry oucnow6 wyrabiam sam i 
są wyłącznie tylko n mnie do nabycia. 
Kołdry i  wy kle na wacie wełnianej po 
cząwszy od zł. 4, 5. 6-50, 7, 8, 10 w naj-j 
większym wyberzr zswsze na składzie.' 
Materace włosienne od zł. 14, 16, 18, 20 
do 82. Sienniki zwykłe i sprężynowe, ko­
cyki wełniane, poduszki itp , najtaniej w 
specyrlnej pracowni wyrobów poście?’

Parow a m leczarnia
w Rołszowcach

odznaczona na powszechnej Wystawie 
hygienieznej w Karlsbadzie za wyrób 
masła d e s e r o w e g o  złotym medalem, 
sp rzed a je  po cenie 2  k e r . 4 0  
hal. k ilg r. d eserow ego  m asła  lo 

co Bnłszow  ce
10O ia . nl twadratowych pod budowę 

kamienicy do sprzedania, Mochnackie­
go 15. ________

Epajem
couuent?

lo r” reste 011

N au czyc ie lka  na io dr^ch
panienek dla dokończenia edakacyi, po­
trzebna taraz S. M. Bursztyn.

F o rte p ia n  Bosendorfera prawie nowy 
do sprzedania Mochnackiego 15.

P r z y  ul. Słowackiego 8 i rógSykstu- 
zkiej jest pomierzkanie składające się 
z 5 frortowych pokoi, przedpokoju i 
kuchni saiaz do wynajęcia. I

Nowość!

Jósef Schuster
Lwów—ulica Kopernika liczba 5

Szczotki
do froterowania podłóg 
„  żam.atama na drążek i ręczne 
„  czyszczenia sukien •.
„  czyszczenia ODUwia 
„  w7osów, zębów i paznogei 

oraz wszelkiego innego rodzaju 
szczotki przj bory

poleca
zawsze w największym wyborze 

i po niskich cenach

ALOJZY H IB N E R
Lwów.

Ukazały sie jui w handlu
K A R T Y

JfiZŁOWIECKIE
w ydane bardzo starannie.

Sa  do nabyciu

tu Jazłocacu. tue buiouiie i tu Przemyślu
a. wysśła poest? opłatnii. o ile japa: starwy

Jan Staazko, Ostrów, poczta Przemyśl
za uprzedniem pr.ysłaniem kwoty 60 ct

eeryę licżącą ta n  dtiesięć: T Y PY . WLDOKI i SZCZEGÓŁY kRCHITEKTUBY. 

r F "  Przy odbiorze pięcia seryj oosćH— polecona.

r r  m  r  r r r r r r r ■ ■

KANTOR WYMIANY
Lwowskiej Filii 

Banku Galie, dla handlu i przemysłu j
zosfal przeniesiony do nowo urządza- [ 
nego lokalu w parterze (ul. Jagielloń­
ska I. 3) gdzie rów nież przeniesiono i

O ddział w ek slow y, j
Pierwotnie w parterze znajdujący się j

O d d z ia ł o k ła d k o w y  .
został napowrót do tego samego lokalu I 

przeniesiony. I

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ a

Wielka fabryka papierosów w Egipcie
poszukuje w całej Galicyi

rutynow anych agentów . |
I  Zgłoszenia do agencyi dzienników Lwów, P a- •  
*  saż Hausmana 9  pod „Egipt*. J

Praw dziw e
m arm ury, syenity, granity etc.

w różnyct kolorach i gatunkach do oelów architektonicznych i użytko­
wych yr blokach lub płytach suro.rych jak również w zupełnen wykończe­
niu >odług własnych lub danyoh rj sunków, ogółem t/szelkie wyroby w tych

materyałach pole®

F . 2 ^ - Z Ł O T I T I O E I
Lwów, Pasaż Hausmana 8

zastępca towarzysfwa tyrolskicL ma-muiów Fritz Zeller i Sp w 'Wiedniu. 
Bóżne wzory, gotowe wyreby i próbki na składzie.

BEZPŁATNIE

Meloman
zeszyt październikowy zawiera następujące nowości;

(1 'A lbert ‘ 'avotte  et m usette na fortepian 
M a rti E . D oux m urm ure na fortepian.
M iintchheim er A . M a z u rk a  na fortepian.
C olonna W a lew ska  N .  M e lo d y e  ży d o w s k ie : E leg ia  I 

K o łysan ka  na fortepian.

Listopadowy numer zawierać będzie następująca kompozycye:
R zepko A . „W Im ię  Ojca" Modlitwa na głos średni. 
K rzyża n o w sk i J. ń e n u e t na fortepian.
K s. L u b o m irsk i K . S e re n a d a  z  H a jdu czka  I K a rtk a  

z  albup .u.
M assen et J W y j ątek z  o p ery  W erth er.
Prenumerita M elo m an a  kwartalnie wynosi 4 korony. Główna 

ekspedyrya na Galicyę S . S o ko ło w sk i Lwów, Fasaż Hausman- 9.

4  D Z IE L Ą :
ŻEBY N IE CHOROW AĆ

poradnik dla tych, którzy obcą żyć długo a zdrowo
■ W  I E D Z A

wytłumaczenie zjawisk codziennych przez Brewera i Moi#no
2  tom y itlustrow ane.

K L Ę S K A
powieść P. i "W. Marguoritte.

CO kwartał tom otrzymają jako

J S P J B R 1 B M Ł  J4 W J J M l
prenumeratorzy galicyjscy

HA N D EL

p.tocias j  mm
JAKA RIEDLt

WE LWOWIE
poleca najtaniej lołasncgo wyrobu

Koszule salonowe
po zł. 1-05, 1-65. 2-—, 2-20, 2-50 i 3.

K oszu le  z przodami w zakładki pi 
kowe i fantazyjne zł. 2-50, 8 b 30 
3-70.

K oszu le  kolor , krotonowe lub z kol. 
pikowem przodami zł. 2 50 i 8.

K oszu le  kolorowe satynowe po zł 
2-45.

Koszu le  nocne białe, po zł. 1-60 
i J. 85, ozdabiane na wzór ukraiń 
■ ‘kich po zł. 2‘80, 2'50 i 2'75.

K oszule ma chłopnkAw no zł. 
1-40 j L-60.

P ó łko  ,2<llki z kołnierzami 50 ct., 
bez komierzy 35 ct., fałdów. 50 ct,

P rzod y  do k o szm i do wszywania 
60, 65 ct.

K o łn ie rzy k i męskie w przeróżnych 
fasonach tuz. zl. 2'5C, dla chłopa­
ków zł. 2'10.

M a n k ie ty  tuzin zł. 3-60, 4, 4-50

K A L E S O H Y

T ygodn ika  m ód i  pow ieść:
Pismo Ilustrowane dla kobiet.

Wychodź, co tydzień i zawiera prócz powieści oryginalnych i prze­
kładów, rożnych artykułów literackich, przepisów kucha: skich i go­
spodarstwa domowego najświeższe obszerne korespondeneye 

z Paryża, Londynu, Włoszech etc. o modach oraz
osobno bogato (Ilustrowany dodateK

poświęcony wyłącznie modom (do 2!XX) illustraoyj mod) kroje 12 wielkich 
arkuszy roezrie), tablice haftów i robót kobiecych etc.

nadto osobny dodatek pow iaóolow y dający kilk- pięknych powieści.
Cena prenumeraty w€ Lwowie i Krakowie kwartalnie 1 złr. 8 0  ct. 

Nl prowincyi 2 złr. 2 0  ct.

po zł. l, 1-20, 1 30, 1-40 i 1-70. 
dla  ch łopaków  Z dym r po zł. 0-95 

i 1-10
S k a rp e tk ’ m ęskie  tuz zł 4, 5,

6, 7'50 i JO dla chłopaków tuzin zł. 
"  50, 4, 4-50 

Kaftaniki od potu cienkie i siat­
kowe (Schweissauger po zł. 0'90 i 1. 

Kam izelki do polow ania weł­
niane z rękawami po zł. 5, 6, 7.50. 

P o ń czoch y  do polow ania i 
cholewki wełniane bez stóp po

I zl. 1-75, 2, 2-60.
podm ę do kąp ie li trykotowe. 

O ryg in a ln e  p -o t. d r. ją g e r a
W yroby z najszlachetniejszej wełny, 
zalecane dla osób wątłego zdrowia 
łatwo się przeziębiająjycn po cenach 

fsbrycijiych.
ChUStk1 do n osa  płócienne białe 

lub kolor, brzegami tuzin zł. 8, 
8-60, 4-50 5. ;mitacya batystowych
zł 3 60, - 50, 5’7b. 

p S zelk i angielskie od 85 ct. 
P a ra so le  wełn, i jedwabne od zł. 

1-50.
W oda kolońska

„Joham Maria Farina Jiilichsplatz 4“ 
flakon zł. 0 50, 1, 15C, 8.

pouy u a uraiiujtj a .  DOKUfUWhHi u wuw, jraaajó jcŁatAssiuana w. .

o o c x x >q o o o o o o o o o o o  o o o o o o o o o o o o O o o o o ł I
588 3 8 88 8 88 8 8 8 188888888888®

BUCHALTER 8

F r e n n i D ^ r a t ^  p r z y jm u ją  t ł ł ś w n »  
ł 2k s p e d y c y a  T ^ g o d v l k a  M ó d  I  P o w ie ś c i

Lw ów , Pasaż H aas mana fi 9.
oraz wszystkie księjarni:. i kantory pism.

Nn zadan ie  numerz. okazow e. P ro sp ek ta  g ra tis  i franco .

zdolny, biegły w języku połsk m i 
niemieckim, z ładnem pismem, obzna- 
jomiony z czynnośeiam i księgarskiemi 
mający cłilubne polecenia znajdzie po­
sadę stałą. Zatrudnienie całodzienne. 
Zgłoszenia pod „Buchalteru Ajencya 
dzienników Pasaż Hausmana 9 Lwów.

Sery krajowe
w największym wy Dorze poleca

M leczarnia Przeworska
Lw ów  H etm ańska 8 .

Aaronom

N A JTA N IE J

08=<=>

S5

jiAJPitW JSZE BUKIETY
imieninowe, zaręczynowe i weselne

poleca

Zakład  ogrodniczy połączony ze
składem nasion i kwiatńw

ANTONIEGO KLIMOWICZA I SYNA
w e T/wowie p la c  H a lick i 14.

Znakom ite  arom atyczne  H erbaty
silnie naciągające i

Dół kil l zł. ct.j
Jcnoo . . . . „ „ 1.6C
Soirchong . . „ „ 2.— '
M e la n g e  de London „ „ 3.— i
Ka.SOW czarna . .  „ 4.—

Najlepsze wysiewki he-baciene pół kila 
1 zł. 40 ct., 1-6C i 2 zł.

teoretycznie i prak -ycinie we wszelkich 
gałęziach gospodarstwa wy kształcony, 
mogący się wykazać chlubnemi świa­
dectwami poszukuje udmini8tracyi 

majątku od N ow ego Roku.
Zgłoszenia pod T . fi. Drzyjmuje 

Główna Aiencya Dzienników i 0/y’oszeń 
J. Hopcasa i A. Salomonowej, Kraków 
pl, Maryacki 2.

P<znal omite t  smaku w worecikach 
43/* kg opłacane do t ażdej stacyi poczto­

wej w nraju.
J kg. woreozki 
zł- ct 4*/* kg.

I i zł ct.
C e y fo n  grtbozirrn. wyb.
-Jeylon n»irrzedniejsza .
C ey lo n  Średnii , .
C e y lo p  zielon- , . .
Fleylon perłowa . . .

Okka arabske
. lawa z ł o t a .....................
K a rra u a s  znak.w smaku

#
PASAŻ HAuSMANA 

Lwowskie
FOTO-PLASTICON

(46 razy premiowane) 
Od * /u — 3/r- do widze-

2-20
216
2-08
2'—
216
2-16
216
1.8U

1060 
10-40 
10 —  

9 65 
10-40 
10-40 
10-40 
650

LEONARD &OLECKI
Lwów, ul. B ato rego  2 . K-żdezleceni* 

ouwrotnie załatwia się.

Wspaniałe wędrówka przez
M i a s t a  K o r s y k i .

"Wstęp 10 centów.

ciem no h ro n zo w y, czarn o  pręgo-
idziiWany Zginął 24 nazdziemika wieczorem 

przy ulicy d Maja. Znalazca atrzyma so­
witą nagrodę ui. akademicka 19 1 p.

K R A W A T Y
w przeróżnych fasonach. 

Zamówienia z prowincyi wykonują 
się najstaranniej.

t

ODPF.POWt
ausirpatW929 węg.pał.146-,3 

FmBPYKA MASZYN
'[ ODLEWAKtłlA ŻRAZA

!E.BREDTiS¥
vi:0T1 YN Ili.tJA , r.r„.) 

f .h n  Zafrja i,

Pierścionki 
zaręczynowe obrączki 

szpilid ślubne, srebro stoło­
we (urzędowrie cechowane' 

kompletne wyprawy w Kaset- 
kaoh oraz wszelkie biżuterye 

poleci Jan Jarzyn a  
jubiler, Lwów, Hotel 

Europeiski.

Maszvn v  S2yc,a inam^  U Singera - inne sprze­
daje za gotówkę z opustem 10% lub na 
raty pod urzystępnymi war unitami. Nau- 
kf haftu bezpłatnie. Cenniki ilustrowane 
wysyłam bezpłatnie. J o n  L a u r u  k, 
Lwów, Halickr 6.

Redaktor odpowiedzialny W rcław  MasłOW8kis Papiei z fabryk’ Ozenańskiej. Z drukami E. marża,


